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W grofjtiwcy przy mauzoleum Dymitrowa
« j » « t»cz:e$ ł f e t gr© w i e m y
POGRZEB WASYLA KOLAROWA

SOFIA (PAP). Pogrążony w głębokim smutku naród bułgarski I Figueres, członek KC Komunisty- trumnę ze -/« lokami Wasyla Ku- 
j~:i cznej partii Włoch — Berlingu«- kirowa w grobowcu. Rńwnocześ-(

ro. oraz członek redakcji organu nie rozległy się salwy armatnie. 
Biura Informacyjnego Partii Ko- oddane na cześć zmarłego, 
munistycznyeh i Robotniczych Uroczystości pogrzebowe za- 
„O trwały pokój, o demokrację kończyła potężna manifestacja 
ludową!'1 — Nemesz. mas pracujących stolicy Bułgarii. '

O gedz. 16 min. 26 przy dźwię- które złożyły hołd pamięci uko-| 
karb międzynarodówki, złożono chanego premiera.

Delegacja polska na warcie honorowej

odprowadził na miejsce ostatniego spoczynku jednego z założycieli 
K om unistycznej Partii Bułgarii, budowniczego Bułgarii Ludowej, 
wiernego współbojównika Georgi Dymitrowa — premiera Wasyla 
Katarowa.
Kondukt pogrzebowy wyruszył j dowej Frontu Patriotycznego, po­
jętna oh u Zgromadzenia Narodo- ! słow ie Zgromadzenia Narodowego, 

•'•'(•go. O godz. 14 min. 10 trumnę. | generalicja oraz przodownicy z fa- 
nmieśeili na lawecie armatniej bryk i instytucji społecznych.
członkowie Biura Politycznego KC 
\PB Wyłko Czerw ertkow, Włodzi-

Za nimi v? zwartych kolumnach 
postępowały delegacje mas pracu

mierz I\ip(omo«. Georgi Czankow,! jąeycli Sofii ze sztandarami. 
Georgi Damianów, Anton Jugow, Kondukt pogrzebowy skierował 
Fi i ko Czernokolew, Rajko Dantia- i się na plac 9 Września, gdzie ko­
new, Minczo Neiczew oraz mar- i ło mauzoleum Georgi Dymitrowa 
załek Związku Radzieckiego i spocznie jego najbliższy towarzysz 
'icepremisi:' rządu ZSRR Woro- j broni Wasyl Kolarow. 
żyło w. | Przed mauzoleum Georgi Dymi-

Na czele konduktu pogrzebowe-!.110^  zatr?5:mał si.% Se*
:to niesiono setki wieńców. Za I ^etarz K.9 Komumatycznej Par-

■ tu Bułgaru —  Teodor Ziwkow za-'rumną niesiono niezliczone sztan­
dary partyjne i państwowe, spowi­
te kirem oraz ordery zmarłego 
premiera.

Za lawetą ’kroczyła najbliższa, 
jego rodziną, a następnie członko­
wie Biura Politycznego Komuni­
stycznej Partii Bułgarii i członko­
wie delegacji zagranicznych, przy 
byli na uroczystości pogrzebowe,

mianowicie: delegacji radziec­
kiej z marszałkiem Woroszyłowem 
* a czele, delegacji polskiej z pre­
mierem Cyrankiewiczem, delegacji 
> zechosłowackiej z wicepremierem 
Merlingerem. delegacji węgier­
skiej z min. spraw zagr. Kallay’em, 
delegacji rumuńskiej z min. spraw 
'aer. Anną Pauker, delegacji Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej z Wicepremierem Nuschfce, dó- 
!* gacji albańskiej z członkiem 
Biura Politycznego Albańskiej 
Fart ii Pracy — Nuczim, przedsta- 
ykięlę; , Komunistycznej Partii 
Francji — Leo FigueteaL Komuni­
stycznej! Partii Włoch — Enrico

gaił zebranie żałobne, po czym 
członek Biura Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Bułgarii, 
wicepremier Poptomow — wygło­
sił przemówienie w imieniu rzą­
du, KC Partii oraz Rady Narodo 
wej Frontu Patriotycznego.

W imieniu rządu radzieckiego 
oraz Komitetu Centralnego 
WKP(b) przemówienie wygłosił 
wicepremier rządu ZSRR marsza­
łek Woroszyłow.

Następnie przemawiali: premier 
Rządu R. P. i członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Józef Cy­
rankiewicz, min. spraw zagr. Ru­
munii i członek Biura Polityczne­
go Rumuńskiej Partii Robotniczej 
— Anna Pauker, wicepremier 
Rządu Republiki Czechosłowac­
kiej i  członek Biura Politycznego- 
Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji — Fierlinger, min. spraw 
wewn. Republiki Węgierskiej i 
sekretarz■■ Włjgierjskraj. Partią Pra­
cujących JąpósKadar, członek

SOFIA PAP. Delegacja polska 
z premierem Józefem Cyrankie­
wiczem na czele złożyła w godzi 
nach wieczornych 24 bm. u stóp 
sarkofagu ze zwłokami Wasyla 
Kolarowa wieniec z następującym 
napisem: „Niezapomnianemu bo-

letariatu — Komitet Centralny 
PZPR“ .

Po złożeniu kondolencji rodzi- j 
nie zmarłego premiera, ezłonko- i 
wie delegacji polskiej zaciągnęli | 
wartę honorową u jego trumny, j 
Delegacji polskiej towarzyszył • 
ambasador R. P. w Sofii Alek- i

haterowi Międzynarodowego Pro- sander Barcbacz.

J8 maju ims r. przybyło, do Warszaw# delegacja rząduv <•
Ludowej Republiki Bułgarskiej tp /celu podpisania- ■umowy o 
przyjaźni i współpracy. Na czele , delegacji przybyli: premie. 

G. Dymitrow i wicepremier i minister spraw zagranicznych 
IV. Kolarow.

Na zdjęciu: Wizyta,, gości bułgarskich w .Prezydium Rady Mim- 
strów. Stoją od lewej: premierzy. Cyrankiewicz i Dymitrow, amba­

sador bułgarski' w Warszawie Ta garom i wicepremier Kolarow'.

Berlinguero, następnie członkowie Biura. Politycznego Albańskiej Par 
Bułgarskiej Rady Ministrów, Ko- tii Pracy Nuczi, w imieniu Fran- 
munistyczuej Partii Bułgarii, 1 cuskiej Partii Komunistycznej — 
przedstawiciele korpusu dyplomu- j sekretarz Związku Francuskiej 
tycznego, członkowie Rady Naro- Młodzieży Republikańskiej Leo

Przyjaźń polsko-francuska
silniejsza od Mochów i Schumanów
W ielki wiec w  Politechnice Warszawskiej

WARSZAWA (PAP). „Niech żyje przyjaźń mas pracują­
cych Polski i Francji w walce o pokój“ , „Obóz pokoju i postę­
pu ze Związkiem Radzieckim na czele zwycięży“ , „Pozdrawia ­
my lud francuski walczący o wolność, chich i pokój“  — ppd 
tymi hasłami odbył się w dniu U  bm. wielki wiec w auli Po­
litechniki, zorganizowany przez Polski Komitet Obrońców Po­
koju i Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Francuskiej.
Ogromną aulę udekorowaną , reakcyjnego rządu francuskie- 

niezliczonyrał czerwonymi sztan ! go. Gdy mówcy francuscy w go 
darami, flagami biało-czerwo- | rącyeh słowach mówili o przy- 
nymi i trójkolorowymi francus­
kimi, wypełniło szczelnie blisko

PotoŻYĆkre^ w y sSępnef dzudcslności
d o t y c h c z a s o w e g o  k i e r o w n i c t w a  z r z e s z e n i a  „ C a r i t a s “
Decyzja rządu uzdrowi stosunki w tej iicstytucji 

stwierdzają księża na zebraniach w Krakowie, Bydgoszczy i Lodzi
W całym kraju odbywają się konferencje księży, którzy w 

uchwalonych rezolucjach potępiają działalność dotychczasowych 
władz „Caritasu" i popierają decyzję rządu zmierzającą do napra­
wienia stosunków panujących w tej instytucji.

W dniu 35 bm.

Kropidtowski, prób. par. Polesin, 5 Rezolucję, uchwaloną jedno- 
pow. Nowe Miasto, ks. prof. Józef | niyślnie, podpisali m. in: ks. pro- 
Józefowicz— prefekt w Grudziądzu I boszcz Józef Wocal, Budzieczowi- 
ks. Józef Stasiński, prób. par. Lu- c-e; pow. Rawa Mazowiecka, -ks. 
bomin. Kujawski, pow. Włocławek, prób, Józef Szulwiński, Żelów,

Łask, ks. prób. Józef świąt-j-poW; Wąbrzeźno, ks.-ttroi> Broni* . . w.
staw Gordon, prób.- -par-

i pow. • WąbrzezriOj ks; Jów*.f j łv‘l ‘ r̂,> ł* Nom akott isln,
w Krakowie ąjj zgromadzeni uchwalili rezo- ! kapelan gąrni?ętju Tofuó, .te- ,Włt- | Widzew-ILódź, ko. prób. St- Po-

Wtelkie zgromadzenie księży 
woj. krakowskiego

odbyło się zebranie księży z te- [ liteję, w, której solidaryzują się 
renu województwa. W obradach j z zarządzeniem władz państwo- 
udział wzięło około 300 osób. i wych , w sprawie uzdrowienia 

Po przemówieniach i dysku- działalności „Caritasu“ .

W Bydgoszczy

mar Banach, probi
p w , Sępotnti.

5 tysięcy robotników i ludności 
pracującej stolicy.

Na wiecu, który zagaił wice­
przewodniczący Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR — tow. A. Rapacką prze­
mawiali, przyjmowani gorącymi 
owacjami: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR —  przewod­
niczący Zw. Bojowników o Wol 
POŚĆ i Demokrację — tow. gen. 
Witold-Jóźwiak, przedstawiciel­
ka kobiet francuskich —- Geor- 
sette Farge, wiceprzewodniczą­
cy Tow. Przyjaźni Francusko- 
Polskiej i nrzewodniczący Frań 
cuskiego Komitetu Obrony Imi­
grantów, b. min. sprawiedliwo­
ści Justin Godart, członek Biu­
ra Politycznego Komunistycznej 
Partii Francji, b. szef party­
zantki we Francji, przewodni­
czący Stowarzyszenia b. Człon­
ków Francuskiego Ruchu Oporu 
— b. min. lotnictwa — Charles 
Tillon, Jarosław Iwaszkiewicz, j 
przewodniczący Francuskiego 
2w. Bojowników o Wolność i 
Pokój, członek prezydium świa­
towego Komitetu Obrońców Po­
koju — b. min. aprowizacji 
Yves Farge oraz b. sekr. gen. 
Rady Narodowi Potaków we 
''rancji — Józef Czesak.

Przemówienia nieustannie 
przerywano manifestacjami na 
cześć orzyjaźni narodu polskie­
go z ludem francuskim oraz o - 
krzybatni potępiającymi wymię 
rr-ona przeciwko' Polakom akcie

1 jaźni ludu francuskiego do Pol­
ski — zrywały się długotrwałe
owacje. Słowa mówców potępia 
jące policyjną działalność Ju- 
les Mocha — powodowały po­
tężne wybuchy oburzenia.

Na zakończenie wiecu uchwa 
łono rezolucję, której treść po­
damy w numerze jutrzejszym.

BYDGOSZCZ PAP. 24 bm. od­
była się w Bydgoszczy konferen­
cja księży, którzy przyjęli nastę­
pującą rezolucję w sprawie „Ca­
ritasu“.

„Z bólem i oburzeniem stwier­
dzamy na podstawie ujawnionych 
ostatnio faktów, że dotychczaso­
we kierownictwo „Caritasu“ — 
instytucji powołanej do niesienia 
pomocy i opiek: bliźniemu —. nie 

‘ służyło tym wzniosłym celom.
j Doceniając rolę i znaczenie 
! „Caritasu“ popieramy w całej roz- 
* ciągłości decyzję rządu w tej spra 
wie, zmierzającą do uzdrowienia 
panujących dotychczas stosunków 
w tej instytucji. Decyzja ta za­
pewni sprawne i sprawiedliwe 
funkcjonowanie „Caritasu", zgod­
nie z jego charytatywnymi zało­
żeniami i umożliwi wdowom, sie-

Luh-wo. i rząde*, konopna u pow. Rudom- 
sko,: te- prób, Fr. Kowalski, Żary 

j P«w, Wieluń, 1<rv prób. Eugeniusz 
i Ziota, Wola Wiązowa, pow. Łask, 

ŁÓDŹ (PAP). W konferencji i Feliks Lite«’ka, Chełrn-
| księży z Łodzi i woj.ew. łódzkiego. |-n?» WF* Radomsko, ks. prób. Eu- 

w dn? 24 bm. udział wzięło 40 dit-i S'̂ niu6* ' MaślankieWicz, Wielko-

W Łodzi

. wych
! UWZji
; dzach
! je W
osóbS-______ - _________________ ,

| których dotychczasowa postaw a 1 Hecy. 
i moralna i patriotyczna, daje gwa- D"
| rancję, że pokierują oni działai- 
i nością „Caritasu“ na Pomorzu
zgodnie z zasadami miłosierdzia 
chrześcijańskiego, dla dobra na­
szej ojczyzny — Polski Ludowej“ .

Rezolucja została przyjęła jed­
nogłośnie przy burzliwych oklas­
kach zebranych.

Rezolucję podpisali, m. in. ks. 
Henryk. Glniwek, prób, par. Lich­
nowy, pow.. Chojnice, ks. radca 
Józef Bartek prób, par. Dąbicz, 
pow- Bydgoszcz, ks. Stefan Cza-, 
pek, prób. par. Budzyń, pow- Byd­
goszcz, ks. kan. Paweł Pękaeki, 

. . . . , prób. par. Kruszwica, pow. Ino-
rotom i potrzebującym szero- ; wrocław, ks. Kazimierz Litewski,

! prób. par. Wałdowo, pow. Sępólkie korzystanie z opieki i pomocy,
Rozumiejąc w całej pełni szla­

chetne intencje .władz . państwo-

Francuscji działacze postępoiui 
u Prezydenta R. P . Bolesława Bieruta

WARSZAWA PAP. 25 bm. Prę- cemarszałek Sejmu — Roman
zydent R. P. przyjął w Belwede­
rze, przebywającą w Warszawie, 
delegację postępowych działaczy 
i publicystów Francji w osobach: 
członka Biura Politycznego Ko­
munistycznej Partii Francji, b. 
szefa partyzantki we Francji, 
przewodniczącego Stowarzyszenia 
b. Członków Francuskiego Ruchu i
Oporu, b. ministra lotnictwa — | ców Pokoju — Jerzy Borejsza. 
Charles Tilloif, przewodniczącego |
Francuskiego Związku Bojowni- ; 
ków o Wolność i Pokój, członka j 
prezydium Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, b. ministra i 
aprowizacji — Yves Farge z mał- 
żohką, wiceprzewodniczącego Tow.
Przyjaźni Francusko - Polskiej, 
przewodniczącego

| no, ks. Stefan Kotwarski, prób. 
| par. Sworne Gacie, pow. Chojni- 
j  ce, ks. Edgier Duszyński, prób, 
j par. Sedbont, pow Tuchola, ks. 
| Jan Majcher, prób. par. Łowiczek, 
i pow. Aleksandrów Kujawski, ks. 
i Edmund Kleiberg, par. Radzyń, 
; pow. Grudziądz, ks. Chmurzyński, 
! prób. par. Ostromecko, pow. Cheł- 
j mno, ks. Józef Juchtu, prób. par. 
Lniano, pow. Swiecie, ks. Konrad 
Zakrzewski, prób., par. Kurzętnik, 
ks. Stefan Kwiatkowski, prób. 
par. Zaduszniki, pow; Lipno, ks. 
Józef Klein-Schmidt, prób. par. 
Dąbrówka, pow, Sępólno, ks. Kon­
rad Szefler,, prób. par. Byśzewo, 
pow. Bydgoszcz, ks. Zych, prób! 

,. sekretarz, generalny par. sięśno. pow. Wyrzysk, ks.
O gólnopolsk i^  Komitetu Obroń- Marian Rusakowie*, prób. par,

Grębocin, piw. Toruń. ks. Stefan

i r.adz, ks. prób. Tomasz Krawczyk. 
Po ożywionej dyskusji zgrom«- i prefekt szkół średnich w Skiernk- 

dzeni jednomyślnie uchwalili re- i wicach, ks. Zygmunt Pasternak, 
zolueję, w której stwierdzają: i Charłupia Wielka, ks. St. Olszew-

„Z ubolewaniem stwierdzamy, | ski, par. św. Ducha — ŁÓdź, ks. 
że kierownicze władze tej instytu-1 Tomasz Majchrzak, Bąków', ks. 
oji nie wywiązały się z powierzo- i Zygmunt Opala, Jeżów, pow. Bite; 
nych im zadań. Do „Caritasu“ ; ziny, ks. Kazimierz Gry gier. Wa- 
wkradły się elementy przestępcze, j liszew, pow. Łowicz, ks. Tadeusz 
pro wadzące działainość wręcz «prze 1 Lisowski, par. Sobota, pow. Ło- 
ciwną wzniosłej, idei miłosierdzia . wicz, ks. kanonik Tadeusz Szysz- 
chrześcijańskiego — do naprawdę | kiewicz, Dłutów, pow. Łask, ks. 
biednych nie docierały ani wielkie j Paluch, Dolików, pow. Łęczyc;;, 
sumy z dotacji państwowych, ani ■ ks. Lipski, Maków. pow. Skierjtie- 
zbierane w kraju datki, ani rów- j wice, ' ks. Gruda, G-odzinów, pow 
nież sporadyczne dary w naturze j Skierniewice, ks. Wincenty Chmiel. 
■/. zagranicy. Wola Kamocka, pow. Piotrków, kJ.

Zło zostało wykryte. Komuni­
kat rządu Polski Ludowej kładzie 
kres podobnym nadużyciom na 
przyszłość.

Jesteśmy przekonani.

Bolesław Kalinowski, Krupców, 
pow. Piotrków, ks. prób. Wacław 
Wasilewski. Gamolin, pow. Pjotr- 

i ków, ks. prób. Drucik, Chagjelrd - 
że nowe ! ce, pow. Piotrków, ks. prób. Szym -

Zambrowski, podsekretarz stanu 
w prezydium Rady Ministrów — 
Jakub Berman, wiceprzewodniczą­
cy Ogólnopolskiego Komitetu O- ! 
brońeów' Pokoju — min. Adam 
Rapacki, kierownik Wydziału Za­
granicznego KC PZPR — Ostap 
Dłuski oraz sekretarz generalny |

A k a d e m i a  w  G d a ń s k u
w dniu odsłonięcia pomnika Mickiewicza

władze „Caritasu“ wykażą się rze i czyk. Kociszew, pow. Piotrków, 
teiną i uczciwą pracą, zgodną z za j ks. prób. Bott, Zaranie, pow: Piotr 
łożeniami i celami tej charytatyw- ków, ks. żukowski, par, N..M.1’ . 
nej instytucji i służyć będą porno- Łódź, ks. proś. Dybowski, Dąbrów- 
cą tym wszystkim, którzy napraw ka, pow. konecki, ks. prób. Dąb- 
dę. na tę pomoc zasługują. i rowski, Rzgów, pow. Łódź.

Rezoluc|a księży bojowników 
o wolność i demokracją

Nartach, ks. Kisiel Franciszek, 
ppłk. — kapelan w Rzeszowie, k.-t 
Bąk Julian — proboszcz parali 
Hussów, te. Jakubowski Jan —
administrator parafii Bratkowic-e.

W związku z odsłonięciem po- j ckiej, która w pełnym składzie 
.. mnika Adama Mickiewicza w wykona utwory Moniuszki i No-

. _ Francuskiego ; Warszawie odbędzie się w dniu wowiejskiego. W części koncerio- 
Komitetu Obrony Imigrantów, b. 28 bm. o godzinie 16,30 w Teatrze wej wystąpi jako solista Henryk
ministra sprawiedliwości — Ju- Wielkim w Gdańsku uroczysta a- Palulis oraz śpiewaczki- Anna
stin Godart, oraz znanej literatki kademia. ! Borev i Janina TPeiatz ’ „ »
i działaczki Tow. Przyjaźni Frań- | Program akademii obejmuje: i J. , e laków na. Re-
cusko-Polskiej —- Dominiąue De-1 przemówienie przewodniczącego i cy ^ cJe wykona zespół „Żywego
santi. ! WRN tow. Dudy-Dziewierza," wy- | Słowa“  •— «Ckłftelńik#®« W#l*pw  ~-rzyjęcin pezeatnfasyH: *«i- ston orkiestry Filharmonii Bałty- wolniu

RZESZÓW (PAP). 24 bm. odbyło 
się w Rzeszowie posiedzenie księ­
ży ;-— członków; Związku Bojowni­
ków o Wolność j Demokrację, na 
którymi uchwalona została nastę­
pująca rezolucja:

„Księża — członkowie Związku 
Bojowników' o Wolność i Demo­
krację, na posiedzeniu w Rzeszo­
wie w dniu 24. I. 1950 r. po za­
poznaniu się z orzeczeniem Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa w 
sprawne nadużyć w zarządzie „Ca­
ritas" we Wrocławiu, oświadczają, 
że dotychczasowa działalność kie­
rownictwa „Caritasu“ nie odpo­
wiadała zasadom miłosierdzia 
chrześcijańskiego i przyjmują zu - 
znaniem inicjatywę Rządu mającą j cą dobrze zachowany obraz Ma-

Obraz Matejki
odnaleziono w Poznaniu

POZNAŃ PAP. W Muzeum 
Wielkopolskim podczas prac re­
montowych dokonano cennego od­
krycia. W najniższych kondygnac­
jach piwnic gmachu Muzeum na­
trafiono na skrzynię źawiei-ają-

na celu uzdrowienie stosunków wT 
„Caritasie“ przez mianowanie ko­
misarycznego zarządu“.

Rezolucję podpisali: ks. kanonik 
Caweoiti Stanisław *— proboszcz w

tejki „Joanna d-Arc“ .
„Joanna d‘Arc“ jest ogromnym 

płótnem o rozmiarach 11X5,5 m- 
Jest to jedyne' dzieło Matejki o
tematyce z historii obcei.
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O kontrolę społeczną
nad „Caritasem"

Sprawa „Caritasu“  wstrząsnęła sumieniem wszystkich uczci­
wych ludzi w Polsce.

Rząd daje milionowe subwencje na akcję charytatywną, sze­
rokie rzesze społeczeństwa dają swoje złotówki dla wdów, cho­
rych i sierot, Polonia zagraniczna przysyła produkty,, odzież i le­
ki. I oto okazuje się, że wszystkie te publiczne fundusze i środki, 
zamiast trafić do tych, dla których są przeznaczone, trafiają do 
kieszeni i mieszkań panów-prezesów, dyrektorów i hrabiów z „Ca­
ritasu“ , do byłych hitlerowskich agentów Gestapo i pospolitych 
bandytów z podziemia, idą na handel spekulacyjny i -wzbogacają 
kombinatorów i oszustów, zostają rozszabrowane przez rozmaite 
zakony, kurie apostolskie, seminaria duchowne itp. instytucje, 
rozporządzające przecież własnym, solidnym majątkiem i rozma­
itymi innymi źródłami dochodu. A ponadto -— marnują się w ma­
gazynach, na setki tysięcy i miliony złotych, potrzebne chorym 
drogie, leki, pleśnieją sterty odzieży i obuwia.

Maleńka tylko, ale jakże wymowna ilustracja: z 1044 puszek 
kakao, które otrzymał „Caritas“ warszawski dla swoich insty-. 
tueji, 960 puszek kierownictwo „Caritasu“ przydzieliło sobie, 
35 puszek otrzymała kuria metropolitalna i tylko 49 puszek przy­
dzielono dzieciom ze szkól i przedszkoli „Caritasu“ !

Cóż to jest, jeśli nie rabunek dobra publicznego, jeśli nie oszu­
kiwanie i okradanie najbiedniejszych i najbardziej potrzebujących 
Stąd ów powszechny głos oburzenia szerokiej opinii publicznej, 
wołający o sprawiedliwy rozdział funduszów i dóbr „Caritasu“.

„Caritasy“  przedstawiają sobą dotychczas na wpół feudalną, 
zamkniętą instytucję. Chronią się one przed wglądem opinii spo­
łecznej i jej kontrolą. Wszechwładnym panem „Caritasu“ jest 
zazwyczaj ten lub inny dyrektor, czy prezes, od którego decyzji 
w praktyce nie ma odwołania. W takich odizolowanych od społe­
czeństwa instytucjach, powstają kliki i mafie uprzywilejowanych, 
stosuneczki kumoterskie, lęgnie się korupcją i złodziejstwo. Oczy­
ścić to całe bagno moralne można tylko poprzez usunięcie dotych­
czasowej izolacji „Caritasu“ od społeczeństwa. Stąd powszechne 
wołanie opinii publicznej, o ustanowienie kontroli społeczeństwa 
nad gospodarką „Caritasu“ 1 o nowe, uczciwe kierownictwo spośród 
duchownych i świeckich katolików.

Ale dlaczego rozpleniło się w „Caritasach“ owe bagno korupcji 
i złodziejstwa? Dlaczego dla chorych, potrzebujących pomocy 
„Caritasy“  miały tylko nędzne grosze na odczepnego — wspar­
cia po 200 i 500 zł? Dlatego, że miliony złotych przeznaczały 
one dla siebie i swoich protegowanych, dla byłych hitlerowskich 
agentów, dla rozmaitych dywersantów i bandytów. Stąd płynie 
powszechne uznanie opinii publicznej dla słusznej inicjatywy rzą­
du. Niech „Caritas“  zajmuje się charytatywną działalnością, niech 
niesie pomoc potrzebującym!

W aferze caritasowej zwraca uwagę jeszcze jeden moment. 
Milczą dotychczas ludzie, którzy z tytułu swych stanowisk du-

ZAMIAST POMOCY DLA STARCÓW I KALEK

chownych powinni najbardziej poczuwać się do obowiązku wy­
powiedzenia opinii w tej sprawie — «milczy wyższa hierarchia
kościelna. To milczenie jest bardzo wymowne.

Z tym większy pi uznaniem wita opinia publiczna zdrową re­
akcję, z którą afera caritasowa spotkała się ze strony licznych 
kół patriotycznej części duchowieństwa katolickiego i działaczy 
katolickich, w kraju. Wyrazem tej reakcji są konferencje z udzia­
łem wielu księży, zakonnic, działaczy i publicystów katolickich, 
które odbyły się w Warszawie, w Katowicach, w Łodzi, w Byd­
goszczy, w rzeszowskim i w różnych miejscowościach Wielkopol­
ski. W reakcji tych kół i całej opinii publicznej, w pomocy, któ­
ra rząd okazuje społeczeństwu, leży gwarancja pełnego uzdrowie­
nia gospodarki „Caritasu“, •

dożywianie“ bandytów - fałszerstwa - machinacje z b. obszarnikami
Wyniki kontroli w oddziałach „Caritasu“ w, Krakowie i Tarnowie

KRAKÓW PAP. Jak podaje i mywanym przez „Caritas“ w Ła- jaśniepańskich pałaców, o przy- stępców, hojnie zaopatrywanych 
.Gazeta Krakowska“ w toku prze-! giewnikach, a prowadzonym przez i wrócenie niewoli w Polsce. i przez tarnowską „Caritas“ ,
rowadzonej przez organa spolecz j ss. Magdalenki, dziewczęta odży- j Taki jest sens polityczny dzia-. W ten sposob tarnowska „Carl-" . . - i • 1 • i 1 1 ' .   * _     * J- I ł 1 v\ rw-ł/i-iprowadzonej , . „  , _

ne‘ kontroli ujawniono skandalicz- j wiane śą skandalicznie, z wyjąt-
ne stosunki panujące w krakow­
skim oddziale diecezjalnym „Ca­
ritas“ . . .

Na podstawie znalezionych w 
„Caritas“  zapisków stwierdzono, 
że z opieki tej „charytatywnej“ in 
stytucji korzystały najmniej chy­
ba tego potrzebujące osoby, jak 
członkowie Kurii Metropolii Kra­
kowskiej. Pokaźne ilości drogich 

' artykułów kolonialnych przydzie­
lano również OO. Salezjanom i SS. 
Sercankom. Intrygująco wprost 
wygląda w ten sposób zapisany 
przydział: „Krakowskiemu Semi­
narium Duchownemu bluzek dam­
skich jedwabnych 10 sztuk“ Nie 
potrzeba dodawać, że kierując się 
w rozdziale towarów tak osobli­
wymi kryteriami — np. ciepła 
bielizna dla ks. biskupa Rosponda 
— pracownicy krakowskiej „Ca­
ritas“  równie serdeczną troskę 
przejawiali w stosunku do siebie, 
o czym świadczą liczne ujawnio­
ne pisemne dokumenty.

Jak zaś w tym stanie rzeczy 
wyglądała opieka nad właściwy­
mi „podopiecznymi“ wystarczy ! kową 
przyjrzeć się stosunkom panują­
cym w domach starców przy ul. 
Kołłątaja i przy ul. Krakowskiej.

W tym pierwszym pod opieką 
ss. Felicjanek pozostają kobiety- 
staruszki. Zamieszkują w brud­
nych i wilgotnych suterenach, o- 
piekunki zaś zakonnice — w czy­
stych i jasnych pokojach. Staru­
szki skarżą się na brak pomocy 
lekarskiej itp. Z tzw. darów o- 
trzymywanych z magazynów „Ca 
ritas“ korzystają zakonnice, a sta 
ruszkom dostarcza się łachmany. 
Podczas gdy w magazynach „Ca­
ritas“  psują się produkty, pensjo 
nariuszki domu przy ul. Kołłąta­
ja cierpią na skutek niedojada­
nia. Ten sam opłakany stan ma­
my w domu d!a starców przy ul. 
Krakowskiej. Warunki zmuszają 
pensjonariuszy’ tego „caritasowe- 
go“ przytułku do żebrania na 
mieście.

W domu poprawczym, utrzy-

kiern nielicznej części specjalnie 
protegowanych. „Krnąbrnym“ 
dziewczynom przywiesza się do 
szyj czerwony łachman, mający 
obrazować „długi język“ . Fakty­
cznie jednak ma on przypominać 
i zohydzać krawat ZMP-owsld.

Śmieszny pomagier imperiali­
zmu angielskiego w Polsce — 
Mikołajczyk miał sforę „chłopów 
z Marszałkowskiej“ . Krakowski 
zarząd „Caritasu“ miał również 
swoich „rolników“ nie różniących 
się. co do charakteru politycznego 
od „chłopstwa z Marszałkow­
skiej“ , natomiast bardziej zakon­
spirowanych w tzw. „sekcji rolni­
ków“ .

łalności dotychczasowego zarzadu j tas“ nie tylko pozbawiała opieki 
„Caritas“ w Krakowie. Czas naj - j nieszczęśliwych, naprawdę jej po*

Podczas Pewizji kartoteki „Ca­
ritas“ w Krakowie stwierdzono 
bezimienne przydziały takich 
luksusowych produktów jak owo­
ce południowe, kakao oraz herba­
ta, kawa itp. w olbrzymich ilo­
ściach dla wspomnianej „sekcji 
rolników“ .

wyższy, aby władze zdemasko­
wały prawdziwe oblicze kierow­
ników’ tej „charytatywnej“ insty­
tucji.

W TARNOWIE.

Kto się ukrywa pod tą zagad- 
,sekcją rolników“ ? Taje­

mnicę odsłonił kierownik woje­
wódzkiego zarządu .¿Caritas“  o- 
świadczając, że „sekcja“  grupuje 
wysiedlonych z majątków. W 
ten sposób zorganizowano pomoc 
dla rozparcelowanych obszarni- 
ków-arystokratów, którzy otrzy­
mywali od zrzeszenia wszystko, 
co jest potrzebne do życia aby 
mieć wolny czas do organizowa­
nia dywersji i walki o powrót do

KRAKÓW (PAP). Jak podaje 
„Gazeta Krakowska“ również w 
Tarnowie, podczas opieczętowania 
Biura Zarządu Diecezjalnego Zrze 
szenia „Caritas“ natrafiono na do­
kumenty, których pobieżny już 
przegląd wykazał, . że zrzeszenie 
zajmuje się nie pomocą dla naj­
biedniejszych starców i kalek, lecz 
specjalizuje się w opiece nad zbro­
dniarzami, odsiadującymi karę za 
bandycką działalność skierowaną 
przeciwko Polsce Ludowej.

Do dalekiego Rawicza, gdzie o- 
sadzony jest w więzieniu za udział 
w bąndzie WIN ks. Józef Wałek, 
szły regularnie obfite paczki żyw­
nościowe. Na więzienie w Rawiczu 
adresowane były także paczki do 
ks. Józefa Popiołka, współpracow­
nika bandy „żandarmeria ks, Gur- 
gacza“ . Wspólnik jego, ks. Woj­
ciech Zygmunt — w dowód szcze­
gólnego uznania kierowników tar­
nowskiej „Caritas“ —-  otrzymywał 
paczki z luksusowymi produktami, 
w których kakao było pozycją naj 
mniej wartościową. Odsiadująca w 
Tarnowie karę za współpracę z 
hitlerowcami, Agnes Blumbaum, 
była regularnie zaopatrywana w 
produkty żywnościowe.

Podane wyżej nazwiska bynaj-

trzebujących. lecz jednocześnie 
manifestowała swoją polityczną 
solidarność z elementami przestęp 
czymi, najbardziej wrogimi Polsce 
Ludowej.

Pieniądze i, prowianty przezna­
czone statutowo dla biednych, o-
t rżymy wal i w formie * częściowo

mniej nie wyczerpują listy prze- cyny

tzw. „pożyczek“ różni k.Męża i Se­
minarium Duchowne w Tarnowie.

W czasie rewizji w biurze Za­
rządu „Caritas“ w Tarnowie stwier 
dzóno wielkie ilości lekarstw, 
które częściowo wskutek długiego 
przetrzymy wania straciły wartość 
leczniczą, a tymczasem na posie­
dzeniu komisji stfeptomycynowej 
Centrali Krajowej „Caritas“  w 
dniu 17 grudnia 1949 r. odmówio­
no przydziału streptomycyny, choć 
była ona w posiadaniu „Caritas“ , 
ludziom zaopatrzonym w pilne po­
lecenia lekarskie, np. Stefanii 
Dwornik, urzędniczce z Urzędu 
Skarbowego (Kraków ul. Felicja­
nek 21), chorej na gruźlicę płuc, 
Zofii Roczniak, studentce (Kra­
ków, Falata 12) chorej na gruź­
licę pluć, Józefowi Szczerbowi, lat 
23 (Brody 119), choremu na gruź­
licę płuc, Marii Piątkowskiej, lat 
20 (Kraków, 18 stycznia) chorej na 
gruźlicę pluć i wielu innym. „ 

Jak widzimy, los ubogich cho­
rych nie bardzo obchodził bogo­
bojnych „dobrodziejów“ . Dla lu­
dzi, którzy pracują dla Polski Lu­
dowej, dla ludzi zżeranych strasz­
ną chorobą nie było streptomy-

Ponury obraz działalności O . O. Bonifratrów

W czasie okupacji -  współpraca z  Gestapo
obecnie-demoralizacja i gnębienie polskiej młodzieży

z a k o n n i k o m  z  / W c r n i c f f l o u / o
WROCŁAW (PAP), W dal­

szym ciągu procesu zakonników

Lista księży, sióstr i działaczy
uczestników konferencji w sprawie „Caritasu“  w Katowicach

z Namysłowa, po odczytaniu , wychowawcze“ w Namysłowie 
aktu oskarżenia, sąd przystąpił j były tego rodzaju, iż zamknięty 
do przesłuchania b. pielęgnia- ; pewnego razu w ciemnicy cblo- 
rza. j „wychowawcy" zakładu w piec, w ataku strachu, tak sil* 
Namysłowie Mieczysławą Re- | nie kopal w żelazne drzwi ciem

f O o l i o ń c z e n f e
KATOWICE (PAP). Jak już podawaliśmy, 208 księży potę­

piło, w dniu 24 bm. na konferencji w Katowicach, przestęp­
czą działalność władz „Caritas“. Podajemy obecnie resztę naz­
wisk księży, zakonnic ł działaczy katolickich, którzy uczestni­
czyli w konferencji:
Ks. Konrad Krawczyk prób. \ deczko prób. par. Łącznik pow. 

par. Jędrysek Kalety pow. Lu- 1 Prudnik, ks. Antoni Wodarz 
biiniec, ks. Jan Witta prób. dziekan par. Pawłów pow. Ka­
par. Ważnikl pow. Lubliniec, cib6rz ks. Stanisław Dyląg 
ks. Michał Brzoza prób. parafii adra. par. Krowiarki pow. JRaci- 
I ubsza pow. Lubliniec, ks. Frań bórz_ ks Jan rost prob par. 
ciszek Chyła prob. par. Olszyna św Józefa pow. Racibórz, ks. 
pow. Lubliniec, ks. Erwin Mu* Jan G„ńczvk adm. par. Nędza 
szer wikary parafii Strzebien poW Racibórz, ks. .Tan Płoch 
pow. Lubliniec, ks. Alfons Kol- ; prob par< Turza pow. Racibórz, 

prob. par. Sieraków  ̂pow. ks_ Emn Jacek dziekan par.

n u n t & r u

nik
Lubliniec, ks. Józef Myrcik Rlldv wielkie pow. Racibórz, 
prob. par. Kochnowice pow. Lu- ks Bronisław Fanus prob.' par. 
biiniec, ks. Teofil Soppa prob .: Rudnik pow. Racibórz, ks. Ry- 
par. Łagiewniki Małe pow. Lu- | SZEU-ci Kwaśtek, proboszcz pa- 
hliniec, ks. Gładysz prob. par. j stawików pow. Racibórz, 
Dobrodzień pow. Lubliniec, ks. 1 ks Roman jałowy, prob. par. 
Franciszek Bardzik prob. p a r .! Bieńkowice. pow. Racibórz, ks. 
Złotogłowice pow. Nysa, ks. Wił | AlfonsSiwoń prob. par. Łubowice 
hełm Głabik prob. par. Głębina ] pow Racibórz, ks. Franciszek Bla- 
pow. Nysa, ks. Tadeusz Sywal j !as adrri; parafii Kielcza pow. 
prob. par. Lipowa pow\ Nysa. .Strzelce, ks. Józef Tbomys adm. 
ks, Leon Śpiewak prob. par. j par. centawa pow, Strzelce, ks. 
•i»rnałtówek pow. Nysa, ks. Łi-j Józef Czapoń prob. par. Izbicko 
sowski - Zapotoczny prob. par. pow. Strzelce, ks. Jerzy Józefowicz 
Nowy Świętów pow. Nysa, ks. ¡wikary par. Radzionków pow. Tar 
Brunon Domagała prob. par. i ńowskie Góry, ks. Edward Pawlak 
Łambinowice pow. Niemodlin, 1 
ks Julian Rudnicki prob. par.

w c z o r a  # s x e ^ © >
prob. par. Skrzyszów pow Rybnik,

nicy, aż złamał sobie nogę.
Z kolei zeznawał następny

Korfantów pow. Niemodlin, ks. 
Wilhelm Bartela prob. par, Ko- 
oianowice pow, Oleśno, ks. An­
toni Młynek prob. par. Uszyce 
pow. Oleśno, ks. pref. Jan Szu- 
Herga, par. Gorzów pow. Oleśno, 
ks. Karol Jucha prob. par. Ra­
jw ie  Oleśno, ks. Gerhard Skro* 
tuk prob. par. Tuły pow. Oleś­
no. ks. Emil Kobierzyeki dzie­
kan. par. Opole pow. Opole, ks. 
Józef Christen prob. par. Ligota 
Turawska pow'. Opole, ks. Wer­
ner Szopa prob. par. Raszowa 
>ow. Opole, ks. Józef Zebrało

1 prob. par. Kojca pnw. Tarnowskie 
Góry, ks. Teodor Moc prob. par.
Strzybnica pow. Tarnowskie Gó­
ry, ks,Erwin Socha prob. par. 
Repty, pow. Tarnowskie Góry, ks. 
Stefan Kawka prob. par. Świerkla 
tiiec, pow. Tarnowskie Góry, ks. 
Bernard Kotusz prob. par. Ra­
dzionków. pow. Tarnowskie Góry, 
ks. Alfred Mekusz prob. par. Ko­
złowa Góra, pow. Tarnowskie Gó­
ry, ks. Roman Kopyto prob. par. 
Polomia, pow. Rybnik, ks. Augu­
styn Michałka prob. par. Jastrzę­
bie-Zdrój, pow. Rybnik, ks. Jan 
Jarząbek prob. par. Radlin, pow. 
Rybnik, ks. Filip Bednarz prob.

"(¡min. par. Ozimek pow. Opo- ; par. Syrynia, pow. Rybnik, ks. Jan
ks. Jan Chlcbik adm. par. 

Ligota Pruskowska pow. Opole, 
ós. Jan żwiór dziekan par. Mo

Górka prob. par. Pielgrzym o wice, 
pow- Pszczyna, ks. Antoni Jochem 
czyk prob. par. Pawłowice, pow.

•iiów pow. Prudnik, ks. Andrzej i Pszczyna, ks. Emil Chmiel adm. 
Wencel prob. par. Kierpno pow. j par. Piasek, pow. Pszczyna, ks. 
Prudnik, ks. Wilhelm świeży Tan Trocha prob. par. Bieruń Sta- 

rob. par. Niemvsłowice pow. ry, pow. Pszczyna, ks. Szczepan 
Prudnik, ks. Józef Żołądek prob. i Muras prob. par. Bieruń Nowy, 
nar. Pisarzowiee pow. Prudnik,! pow. Pszczyna, ks. Franciszek Ka-
ks. Jerzy Zimnik adm. par. K o­
morniki pow. Prudnik, ks. Ja­
kub Sowa adm. par. Ścinawa 
pow. Praclnlk, ^ .fierpa idJR s«-,

luża prob. par. Dzięekowice pow.

Pszczyna, ks. Jan Głowiński prób.
par. Łaziska Dolne, pow. Pszczy­
na, ks. Józef Miczka prob. par. 
Łaziska Górne, pow, Pszczyna, ks. 
Robert Szynawa prob. par. Papro- 
cany, pow. Pszczyna, ks. Maksy­
milian Świerkot prob. par. Mokre, 
pow. Pszczyna, ks. dziekan Jan 
Fuks Bzie Zamckie, pow. Pszczy­
na, ks. dziekan Stefan Banaslński 
par. Żarki, pow. Zawiercie, ks. 
Stanisław' Ciwewierz prob. par. 
Ciągowice, pow. Zawiercie, ks. 
Adam Opaiski prob. par. Łazy, 
pow. Zawiercie, ks. Stanisław Ku­
ras prob. par. Mrzygłód, pow. Za­
wiercie, ks. Zygmunt Calusiński 
prob. par. Włodowice, pow. Za­
wiercie, ks. Władysław Zasadzili 
prob. par. Targoszyce, pow. Za­
wiercie, ks. Stanisław Ciempka 
prob. par. Kozie Główki, pow. Za­
wiercie, ks. Alfons Niederman 
prob. par. Skarzyce, pow. Zawier­
cie, ks. Franciszek Postółka prob, 
par. Nigowa, pow. Zawiercie, ks. 
Ignacy Drzązga prob. par. Poręba, 
pow. Zawiercie, ks. Stefan Bab- 
czyński prob. par. Sosnowiec, pow. 
Sosnowiec, ks. Władysław Giebar- 
towski prob. par. Sosnowiec, pow. 
Sosnowiec, ks. Teofil Jankowski 
prob. par. Sosnowiec, pow. Sosno­
wiec, ks. Łucjan Kaczmarzyk 
prob. par, Sosnowiec, pow. Sosno­
wiec, ks, Marian Kluszczyński 
prob. par. Sielec, pow. Sosnowiec, 
ks. Józef Wiertlak wikary par. Ko 
goń, pow. Sosnowiec, ks. Wincenty 
Ćhranowski wik. par. Pogoń, pow. 
Sosnowiec, ks. dziekan Czesław 
Drożdż par .Sosnowiec, pow. Sos­
nowiec, ks. Henryk Danielewski 
wik. par, Sosnowiec, pow. Sosno­
wiec, ks. dziekan Antoni Tome- 
czek par. Św. Ducha, pow. Zabrze, 
ks. Jan Dyla prob. par. Sw. 
Antoniego, pow. Zabrze, ks. 
Franciszek Pietruszka prob. 
par. Św. Anny, pow. Zabrze, 
ks. Emanuel Weber prob par. 
Sw. Franciszka, pow. Zabrze, 
ks. pref. Eryk Kołodziej, par. Za­
brze pow. Zabrze, ks. Jan Tarnow­
ski wikary par. Zabrze pow. Za­
brze, ks. Józef Michalski wikary 
par. św. Józefa, pow. Zabrze, ks. 
Józef Ortman wik. par. św*. Anny 
pow. Zabrze, ks. Roman Fit prob. 
par. Paczków pow. Nysa, ks. dzie­
kan Antoni Basztoń par. Markło

dla. Oskarżony jest członkiem 
Zakonu O. O, Bonifratrów.

Osk. Redel przyznał się do 
winy częściowo i złożył zezna­
nia, świadczące, że już przed 
wojną, a następnie podczas o- 
kupacji iv krakowskim konwen­
cie 0 .0 .  Bonifratrów, skąd po-
chodzi oskarżony, panowały nic j k s t ? n m "

ks Michał kula ta m-ób nar ~ 4ei- i zwykłe stosunki. Kierownictwo ' ' f ‘ '
nawa pow. Prudnik! U . Aleksan-! konwentu popierało zakonników Ks. Florczak zmuszony byt 
• — ■ •• ■ ~ • i nastawionych prohitlcrowsko, j przyznać, ze zniszczenia i de-

oskarżony, 42-Jetni przeor kon­
wentu O-O- Bonifratrów w Na­
mysłowie, ks. Wincenty Flor-; 
czak. Przyznał się on do winy, 
próbując jedynie nieudolnie za­
przeczać dokonaniu przestępstw

der Oberc dyi*. diec. zarz. „Cari-
tas“  w Opolu, ks. Józef Bąk wik. 
w Katowicach, ks. Gerhard Resck 
prob. par. Skałęgi pow. Klucz­
bork, ks. Andrzej Majer wikary 
par, Chropaczów pow. Katowice, 
ks. Marian Spychalski prob. par. 
Bykowina pow. Katowice, ks. Je­
rzy Wolf prob. par. Czarny Las 
pow. Katowice, ks. Robert Musioł

kierując ich na wysokie i naj 
bardziej dochodowe stanowiska, 
podczas, gdy zakonników nasta 
wionych antyhitlerowsko — ja ­
wnie gnębiono, nie cofając się 
— po wkroczeniu okupanta — 
przed denuncjacją do Gestapo, 
co kończyło się często śmiercią 
zadenunCjowanych, jak np,

ks. Hubert Jordan prob. par. Sam * , * .
borowiec pow. Racibórz, ks. .Tan Natychmiast po zajęciu K ia- 
Kokoszka prob. par. Krasiejów kowa przez wojska hitlerowsKie
pow. Opole, ks. dziekan Tadeusz 
Walczyk par. Otmuchów pow. 
Grudków, ks. Stanisław świeżaw- 
ski adm. par. Łąka pow. Nysa, 
ks. Wilhelm Rudner adm. par. Wie 
lowieś pow. Gliwice, ks. Jerzy 
Bańczkiewicz adm. par, św. Bar­
tłomieja pow. Gliwice, ks. Varrard 
Korek prob. par. Skałęgi pow. 
Kluczbork,

SIOSTRY ZAKONNE: s. Atar- 
cja Nika z Koźla, s. Maria Mar­
szałek z Koźla, s. Marta Płok z 
Koźla, s. Maria Wąsik z Koźla, s. 
Eryka Jęderek z Koźla, s. Anna 
Herman z Koźla, s. Cylnia Wawro 
z domu starców Gieralezyce
pow. Nysa, s. Marta Klosse z Gli­
wic.

DZIAŁACZE KATOLICCY: Jan
Kucharski członek Rady Kościel­
nej oraz literat katolicki Sosno­
wiec, Walenty tdziak Sosnowiec, 
Teodor Gołąbek Katowice, Marian 
Joński mgr. praw Katowice, Jan 
żmuda Gliwice, Frąckowiak Teo­
dor Chorzów, Bąkowski przewod­
niczący „Caritas“ Chorzów, Ru­
dolf Halfor Cieszyn, Jan Rychel 
członek Rady Kościelnej Strzelce 
Opolskie, Paweł Mandora Rybnik, 
Józef Białas Miehalkowice pow. 
Katowice, Jerzy Kołodziej Koehło- 
wiee pow, Katowice, Alojzy Łucko 
Wełhowiec pow. Katowice, Włady 
sław pomagała nauczyciel Kato­
wice, Antoni Wołowczyk Michało-

część zakonników podpisała t 
zw. yolkslistę 1 stała się w kon­
wencie Warstwą uprzywilejowa­
ną, utrzymywała przyjazne sto­
sunki z Gestapo i prowadziła 
hulaszczy tryb życia, szantażu­
jąc jednocześnie pozostałych 
zakonników.

Oskarżony wymienia kilku 
najgorliwszych wobec okupanta 
uprzywilejowanych zakonników, 
m. in. osk. ks. Florczaka i stwier 
dza, że po wojnie władze kon­
wentu wysłały ich do różnych 
domów zakonnych, aby zatrzeć 
ślady ich okupacyjnej działal­
ności.

Redel mówi dalej, że w roku 
1948 prowincjał zakonu wysłał 
go do Namysłowa. Osk. przy­
znaje, że po przybyciu do za­
kładu zorientował się,

wastacje jakim uległ zakład w 
Namysłowie podczas wojny, 
dzięki wielomilionowym dotac­
jom Min. Odbudowy, Min. Z dr o 
wia i Min. Oświaty, zostały usu 
mięte, zakład został wypory* ’ 
ny w niezbędne urządzę* 
że również jedynie dzięki 
łym subsydiom z Kura to.,. 
Okręgu Szkolnego, a także Mi­
nisterstwa Zdrowia — zakon 
mógł prowadzić odbudowany za 
kład.

PRZEWODNICZĄCY: — Czy 
oskarżony sam nigdy nie sto­
sował kar fizycznych? —

KS. FLORCZAK: — Ja sam 
uderzyłem kilka razy chłopców, 
ale przeważnie stosowałem perS 
wazje. —

PRZEWODNICZĄCY: — A 
kiedy perswazje nie pomagały?

KS. FLORCZAK: — Wówczai 
karciłem chłopca, paskiem, przj 
czym mógł on wybierać czy 
chce dostać moim paskiem czy 
swoim. Poza tym miałem te! 
patyk grubości palca. Sam py­
tałem karconego, ile chce do­
stać i wymierzałem mu chłoM 

Oskarżony przyznaje siu 
stępnie, że bil wychów 
po twarzy i upijał się.

Na pytanie prokurator:KiaUU ziwa JLVłi,uułVUl oię, 12 SICZ~ | , - i Lt
kolwiek zakład posiadał odpo- Jef- Florczak tłumaczy f, •, 
Wiednie możliwości, nikt * od- kllku chłopców twierdzi 
powiedzialnyćh ludzi nie dbał Rury czule, iz dokonał on n
o należyty stan wychowanków, nudi gwałtu oskarżony ust 
Wśród chłopców panował głód. Tuje przekonać sąd, ze jest t 
Oskarżony zeznaje, że osk.osk. skutek „mściwości chłopców.
Florczak i Śmieja bili chłopców 
Przeor Florczak udzielił nawet 
Redlowi oficjalnego zezwolenia

PRZE W.: — A za co się miel 
mścić? — Czy przypadkiem rti 
za to, że byli bici, że chodził

Pszczyna, ks. Eryk Twardzik adm. wice pow. Rybnik, k?. Kazimierz 
par. Tychy, pow. Pszczyna, fc*. Jan Grajewski prob. par. Krzyszowus« 
NUfffca *858 Psr- TłH&ńF- pow. łpów. Rybnik, ks. Robert wałach

wice pow. Katowice, Jan Deota również w Namysłowie urzą- 
świętoehłowice, Walenty Zych Mi- dzał często dla swych znaja- 
chałkowiee pow. Katowice, Marian mych wystawne przyjęcia, po- 
K ubić a Piotrowice pow. Katowice, łączone z pijaństwem. Z maga- 
Stanisłąw Okorowski Bykowina zynu zakładowego Florczak wy

na bicie wychowanków. Oprócz głodni, obdarci i bosi? 
bicia, oskarżony stosował zamy j , Następnie sąd ujawnił odpo 
kanie do t. zw. izolatek i ciem-1 wiednie fragmenty zeznań, zło 
nicy. | żonych przez osk. Florczaka )

Dalej osk. stwierdza, że Flor- śledztwie. Ks. Florczak przy 
czak, który podczas okupacji znał się do utrzymywania sto 
prowadził hulaszczy tryb życia, sunków homoseksualnych z nl

’ ■ • "  -— •- ------ którymi chłopcami w zakłacłzb
podając szczegółowo nazwisk

pow. Katowięć, Rajmund Fraus 
Godula pow. Katowice,. Marian 
Kański Gliwice.

dawał różne rzeczy swojej ro­
dzinie.

Osk. przyznaje, że „metody

swych ofiar i liczbę stosunkó 
z poszczególnymi chłopcami 
zezńąnia te pokrywały* się zres 
tą ze skargami złożonym» prze 
wychowanków.

Rozprawa trwa.
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JAK GOSPODAROWANO w„CARITASIE” NA WYBRZEŻU
. Sprawa nadużyć w „Carita­

sie“ zatacza coraz szersze krę­
gi. Przeprowadzana obecnie kon 
trola w placówkach tej insty­
tucji ujawnia nowe fakty, wy­
wołujące oburzenie i odrazę w 
społeczeństwie. Powoli odsłania 
się bagno, stworzone w „Cari­
tasie“ przez ludzi, którzy pod 
maską świętoszków uprawiali 
pospolity rabunek, tym ohyd­
niejszy, że okradzionymi byli 
biedacy, najbardziej potrzebu­
jący pomocy.

Na innym miejscu podajemy 
krótką relację z wyników kon­
troli, 'dokonanej w warszaws­
kim „Caritasie“ , gdzie również 
wyszły na jaw skandaliczne

fakty w rodzaj u. tych, o których 
wiemy już z terenu wrocławs­
kiego. A u nas na Wybrzeżu?

We wczorajszym numerze za­
mieściliśmy fotokopię listu kie­
rowniczki przedstawicielstwa 
krajowej centrali „Caritasu“ w 
Gdyni, z której wynikało, że 
skrzynie z darami wędrowały 
do rąk księżny Lubomirskiej. 
Jest to jednak tylko fragment 
działalności tej „filantropijnej“ 
placówki. Dowody i dokumenty 
gromadzą się z dnia na dzień, 
wskazując na to, że „Caritas“ 
na Wybrzeżu nie ustępował w 
przestępczych machinacjach 
swoim siostrzanym placówkom.

obrotu walutami obcymi na tere-j 
nie Polski były dobrze znane kie- j 
równikom tej instytucji, to też i 
szukano dróg, aby je ominąć. W 
reprodukowanej przez nas odbit­
ce listu mowa znowu o zaufanych

m

„Jeśli chodzi o wysyłkę z A- 
meryki nieoficjalną drogą — to 
według relacji p. Zuziaka jest 
ona możliwa, tylko chodzi naj­
więcej o to, aby w Cdyni odpo­
wiednio pokierować sprawą“ ...

•4 .v-Ci c<* kńńfh.«*;..  ̂V .*..*„*. >.r<-
s>'-i - "• - ' ... ".¿.J,* i
V: . fijeti v, ’ <5,Siys> .-u* ij.*i JX. -X
 ̂ fit s jfiS i; , ,  5 *

Nie lubili księgowości
Przedstawicielstwo „Caritasu“ 

w Gdyni, którego kierowniczką 
była znana już czytelnikom p. 
Czaplińska, nie prowadziło żad­
nej księgowości, ani żadnych 
systematycznych zapisów. Za­
miast ksiąg natomiast natrafio 
no w biurze przedstawicielstwa 
na paczki, zawierające mate­
riały ubraniowe, dodatki kra­
wieckie, czekoladę, herbatę, ka­
kao, „nylony“ , buty damskie 
oraz penicylinę. Ponieważ przed 
stawicielstwo nie było upraw­
nione do, rozdziału paczek dla 
ubogich poza obrębem magazy­
nu, więc obecność tych towa­
rów w biurze „Caritasu“ po­

zwala się domyśleć, dla kogo 
były przeznaczone. Zresztą na­
leży wątpić, aby ubogim potrze 
bne były „nylony“ . Ale p. Czap­
lińskiej to i owszem...

Jest to jednak, sprawa margine­
sowa. O działalności gdyńskiego 
„Caritasu“ mówią nam przede 
wszystkim dokumenty: i— obficie 
prowadzona „handlowa“ kores­
pondencja. Księgi i zapiski przy 
tego typu „interesach“ były nie 
pożądane, ale z kopii listów trud­
no było zrezygnować. Dzięki te­
mu i bez ksiąg możemy się dziś 
dowiedzieć, jaką to działalność 
„filantropijną“ prowadziła gdyń­
ska „Caritas“ .
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Dolary 1 kamienie szlachetne
Już sama forma listów daje du- konwojentem w zaplombowanym 

żo do myślenia. Jest w nich j pudełku. Nie o byłej akie kamienie 
mnóstwo niedomówień, z r o z u m ia - ...............................................
łych tylko dla wtajemniczonych 
w przebieg „transakcji“ . Tak pi­
szą do siebie ludzie nieczystych 
interesów, którzy boją się jasno 
wypowiedzić o co chodzi, aby 
przypadkiem nie było „wsypy“.

widocznie chodziło, jeśli potrzeb 
ny był. do ich przewiezienia aż 
zaufany1 konwojent i jeśli wysła­
no je w zaplombowanym pudełku. 
Ale wyraźnie się o tym nie mówi. 
Dopiero z innego listu dowiadu­
jemy się, że chodziło o 52 sztuki
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Np. list p. Czaplińskiej do Kra­
jowej Centrali „Caritas“ (repro­
dukujemy fotokopię). W punkcie 
drugim mowa jest o jakichś ka­
mieniach, których nie wysłano, bo 
brak było okazji. Ale będą wysła­
ne, w ciągu tygodnia zaufanym

kamieni szlachetnych. Czy były 
one też przeznaczone dla bied­
nych?

Jaskrawe światło na działal­
ność „Caritasu“ w Gdyni rzuca 
list dotyczący przemytu dolarów. 
Zarządzenia państwowe w sprawie

osobach, które tym razem miały Takie to były „filantronijne“ 
odebrać w Gdyni dolary i dorę- sprawy, którymi zajmowała się 
czyć je według przeznaczenia. W gdyńska „Caritas“ . — Były i bi­
liście czytamy dosłownie: ‘ ne jeszcze...

Spis ziemian
. W iedn/m  z listów (patrz trze znanych darmozjadów, prowadza- 

cią reprodukcję) wsrod treści, nie cych dostatni żywot na koszt o-
SPeCJiaIT h P°dej ẐeV’ fiar w°jny i bestialstwa hitlerow- wspomina_ się krotko: „Oryginał- skiego, na koszt wdów i sierot, 

ny spis ziemian załączam. Odpis starców i dzieci 
zachowuję tu w aktach“ . Lakoni­
czna ta wzmianka mówi bardzo 
wiele. Ujawnia ona wyraźnie, kim 
są owi „ubodzy“ , którymi opieko­
wała się „Caritas“ . Spis ziemian, 
dawnych „dziedziców“ , tuczonych 
potem i krwią robotnika i chłopa, 
książąt, hrabiów i ich pobratym­
ców, skojarzonych i skoligaco- 
nych tysiącem więzów z kierow­
nikami tej instytucji — poco on 
był sporządzony ? Odpowiedź na 
to pytanie dają nam owe 28 
skrzyń przesłanych księżnej Lu­
bomirskiej, odpowiedź daje inny 
dokument, adresowany do Diecez­
jalnego Zw. „Caritas“ w Sopocie, 
ul. 3 Maja 43, który' brzmi: „U- 
przejmie prosimy o udzielenie po 
mocy p. Franciszkowi Hutten- 
Czapskiemu i dzieciom jego Fran­
ciszkowi i Maryli“ (powiedzmy 
wyraźnie •— h r a b i e m u  Hut- 
ten-Czapskiemu, co list dyskretnie 
przemilcza). Dla takich „podo­
piecznych“ „Caritas“ szeroko ot­
wierała swe magazyny i swe kasy.
Alę sędziwy działacz Polonii gdań 
skiej  ̂prześladowany nrzez hitle­
rowców Franciszek Bleński na pró 
żno pukał do tych magazynów i 
kas o wsparcie. Biedny ten sta- 
lzec onegdaj zamknął na zawsze 
oczy nie doczekawszy się choćby 
skromnej nawet pomocy. Nie do­
czekała się jej również wdowa po 
ostatnim przed zaborem hitlerow­
skim prezesie gminy polskiej w 
Gdańsku, Apolonia Ogryczakowa.
Dla tych ludzi, drzwi „Caritasu“ 
były na głucho zamknięte.

Spis ziemian, wysłany z Gdyni 
do „Czcigodnego Księdza Dyrek­
tora“ zabezpieczył niewątpliwie 
w sposob aż nazbyt hojny galerię !

beznadziejnej sytuacji, bez środ­
ków do życia — otrzymała po 
długich staraniach dla 5 osób ... 
pudełko płatków owsianych. „Jest 
wielu uboższych, a musimy po­
dzielić sprawiedliwie“ — skrzy­
czano ją w „Caritasie“.

Do tej kategorii „uboższych“ 
pupilów „Caritasu“ , należał p. 
dyrektor Borucki z Bydgoszczy. 
W ciągu 2 miesięcy otrzymał on 
według starannie przeęliowanych 
pokwitowań: 2 worki pszennej 
mąki, skrzynię konserw mięsnych 
i karton sardynek. Ale dla sie­
rot Jasi i Danuty Wilczewskich 
po półtorarocznych'zabiegach nie 
znalazło się w „Caritasie“ nic wię 
cej, jak tylko... para butów i 2 
pudelka konserw. A niezdolna do 
pracy staruszka — wdowa, mat­

ka zamęczonego przez hitlerow­
ców pracownika poczty polskiej 
w Gdańsku Stefania Słupińska 
do dziś dnia czeka na pomoc!

Wsparcia udzielono natomiast 
niejakiej Wiktorii Szabłowskiej, 
żonie b. kapitana, naczelnika sądu 
wojskowego w Kowlu, która po­
wołała się w swoim liście na to, 
że „pewien umierający zakonnik“ 
prosił „Caritas“ o zaopiekowanie 
się nią. Ale Tadeusz Fałkowski 
nie był ani b. kapitanem, ani na­
czelnikiem sądu, ani b. obszarni­
kiem i żaden zakonnik go nie pro­
tegował i dlatego nie otrzymał 
streptomycyny, o którą zwracał 
się dla śmiertelnie chorego ojca, 
mimo, że w „Caritasie“ gdyńskim 
znajdowała się wówczas pokaźna 
ilość tego środka leczniczego. Oj­
ciec Falkowskiego zmarł.

Pani pułkownikowa

Ich moralność
O bezinteresowności działaczy 

„Caritasu“ może świadczyć jako 
przykłady swoistej moralności po- 
grobowców dnia wczorajszego, za­
przańców reakcyjnych, którzy uwi 
li sobie gniazdko w tej instytucji

: postępowanie prezesa, inżynie- 
ra Neymanna. Pracując „honoro­
wo“ nie odmawiał on przyjmowa­
nia przydziałów odzieży j żywnoś­
ci. Pan prezęs, któremu zarobki, 
inżyniera widocznie nie wystar- 
czały na życie, pobrał od lipca do 
pazdź îernika kilkadziesiąt kg mą­
ki, cukru, czekolady, soków, sar­
dynek i odzieży. A Weronika Ma­
liszewska, której mąż zginął na 
wojnie i zestala jako wdowa z 
czworgiem dzieci w roku 1945 w

I jeszcze jeden ciekawy doku­
ment. Dyrektor Zw. „Caritas“ 
Diecezji Gdańskiej w Sopocie ra­
dzi księdzu proboszczowi w Kło­
dawie pow. gdańskiego z okazji 
utworzenia tam nowego oddziału 
„Caritasu“ , by. funkcje prezesa 
objęła „raczej pani pułkowniko­
wa Rómmlowa“. Jednocześnie dy­
rektor obiecuje, że nie pominie 
nowego oddziału przy następnym 
rozdziale darów z zagranicy.

Komuż bowiem mógł dyrektor 
sopockiego „Caritasu“ z równym 
spokojem ducha powierzyć przy­
działy darów zagranicznych, jak 
nie żonie dawnego sanacyjnego 
pułkownika? Przecież chodziło o 
to, aby dary, broń Boże nie do­
stały się w  ręce ubogich i aby zo­
stały pewnie ulokowane wśród 
„caritasowych“ wybrańców.

* * *
Oto fakty i dokumenty. Fakty 

odrażające, budzące uczucie 
wstrętu w każdym uczciwym czło­
wieku. Jakie jest źródło tych nie­
prawdopodobnych wprost nadużyć 
rozkradama mienia, przeznaczone­
go na pomoc dla najbiedniejszych, 
rozdawania go „wybranym“ , któ­
rzy najmniej na to zasługiwali ? 
Źródłem tego jest wrogi stosunek 
do ludu polskiego, do budowanej

przez klasę robotniczą ł wszyst­
kich uczciwych ludzi pracy, przez 
w szystkich dobrych patriotów no­
wej ludowej Polski, zwycięsko 
kroczącej do socjalizmu. To wy­
jaśnia, dlaczego hojną ręką obda­
rowywano byłych obszarników we­
dług specjalnie sporządzonej listy 
ziemian, dlaczego przeprowadzano 
nielegalne transakcje walutowe, 
powoływano do zarządów b. puł­
kownikowe, dlaczego odmawiano 
pomocy ofiarom hitleryzmu, b. 
więźniom obozów koncentracyj­
nych, borykającej się z ciężkimi 
warunkami uczącej się młodzieży 
robotniczej, wdowom po zamordo­
wanych itd.

Społeczeństwo Wybrzeża z praw 
dziwą ulgą i z pełnym uznaniem 
powitało decyzję władz państwo­
wych, zmierzającą do uzdrowienia 
stosunków w „Caritasie“ . Tylko 
bowiem wtedy, gdy na czele tej in 
stytucji staną ludzie uczciwi, nie 
szukający zysków osobistych kosz­
tem cudzej krzywdy, ludzie zwią­
zani z ludem polskim i pragnący 
jego dobra — tylko wtedy będzie 
mogła „Caritas“ istotnie przyjść z 
pomocą tym, których specjalne w 
runki lub nieszczęśliwe losy byto­
we zmuszają do korzystania z po­
mocy instytucji dobroczynnych.
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Kulisy działalności warszawskiego „Caritasu
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W dzisiejszej „ Trybunie 
Ludu“ ukazał się artykuł pt. 
„Jak „praeotuały“ stołeczne 
oddziały „Cariitasu“ , który 
podajemy z newielkimi skró­
tami.

Podczas kontroli przeprowadzo-

Tylko ludzie szczerze oddani służbie społecznej
m o g ą  k iero w a ć „C a r ita se m “
Księża i pracownicy zrzeszenia z różnych stron kraju 
wyrażają uznanie dla decyzji władz państwowych

. .W ARSZAWA PAP. W licznych listach otwartych wielu księ­
ży i świeckich pracowników „Caritasu“ z całego kraju w zdecy­
dowany sposób potępia b. władze „Caritas“ oraz wyraża uznanie 
dla słusznego stanowiska, zajętego przez Rząd Rzeczypospolitej 
w tej sprawie.
Ks. dr Karol Antoni Zych — Pańskiego w Łodzi, ks. Józefa 

proboszcz 7, parafii Bartoszewice Bieniasa, który swierdza: „Uwa- j "r7Tr* władze zrzószema^Zbiornwe

¡SSZSZ3 SLSS&Ji
istniejące

czenia nadesłało szereg księży 
Diecezji Kieleckiej.

Z całej Wielkopolski napływa­
ją wiadomości o podejmowanych 
zbiorowo przez organizacje „Ca­
ritas“ rezolucjach protestacyjnych 
w sprawie nadużyć popełnionych

pisze: „Całkowicie popieram de 
cyzje wyższych czynników pań­
stwowych, zmierzające do uzdro 
wienia stosunków panujących w 
»Caritas“ .

Ks. prób. Józef Sulwiński z 
w liście swym oświadcza: . 

„Działalność „Caritas“ w Polsce j 
powmna ulec poważnym przeo-

— w „Caritas“ brudy. 
Stanowisko rządu w sprawie, roz 
wiązania dotychczasowego zarzą­
du „Caritas“ zasługuje na najwię- 
K-;zą pochwałę, gdyż należyty 
wgląd w działalność „Caritas“ ze 
strony rządu i czynnika społecz­
nego położy kres szkodliwym dla

i

tas“ w Mącznikach, Grodzisku, 
Zarząd Okręgowy_ w Ostrowie 
Włkp., rady parafialne w Śmig­
lu i Opalewie.

Również księża i działacze „Ca­
ritas“ nadsyłają wyrazy oburze­
nia, piętnując sprawców nadużyć 
w „Caritasie“ . Protesty w tej 
sprawie złożyli: ks. Biela Tade­
usz, ks. Król Michał, ks. świst 
Edmund, proboszcz z Bogdańca, 
pow. Gorzów, ks. Galisz Feliks,

nej w warszawskich placówkach 
„Caritasu“ wyszło na jaw, że i tu 
w celu łatwiejszego zapewnienia 
korzyści dobranej klice, była za­
gmatwana rachunkowość, że i tu 
leżały masy nierozdzielonej odzie­
ży, podczas gdy zgłaszali się po 
nią ludzie naprawdę potrzebujący.

W warszawskim „Caritasie“ 
przydział zapomóg, żywności czy 
odzieży zależał wyłącznie od dy­
rektora ks. dr Wacława Muraw­
skiego. Jego krótkie stwierdzenie 
— wydać, lub nie wydać — wy­
starczyło i nie było od niego od­
wołania. *

Jedyna dokumentacja, jaka po­
została — to kartoteki, w których 
widzimy dziwne i tajemnicze po­
zycje.

Oto niejaki pan Twardzik z 
Krakowa pobiera przez cały 1949 
rok subwencję w wysokości 10 tys. 
złotych miesięcznie. Są również 
„podopieczni“ z Bytomia i Rado­
mia, chociaż ani Kraków, ani By­
tom, ani Radom nie wchodzą w 
skład archidiecezji warszawskiej.

KIM SĄ CI LUDZIE — NIE 
WIADOMO

W kartotece spotykamy również 
nazwiska księży, korzystających z 
pomocy warszawskiego „Carita­
su": Sydyry, Netczaka, Jagiełowi- 
cza i in. Ta pomoc finansowa idzie 
często w tysiące.

A potrzebujący pomocy z archi­
diecezji warszawskiej? Owszem, 
otrzymywali niekiedy i oni zapo­
mogi. Tylko dla nich starczyło raz 
na rok po 200 do 800 złotych.

Warszawie, a 35 puszek dla kurii 
metropolitalnej. Dla szkół i przed­
szkoli, będących pod opieką „Ca­
ritasu“ zostało już tylko 49 pu­
szek.

Z 8 tys. kg konserw mięsnych, 
przydzielonych dla „Caritasu“ 
przez Inspektorat Szkolny i Mię­
dzynarodowy Fundusz Pomocy 
Dzieciom — 1500 kg otrzymują 
kierownicy „Caritasu“, 35 kuria 
biskupia. Ładne dzieci! Podobnie 
były rozdzielane seki owocowe, , 
konserwy rybne, tłuszcze i mleko 
skondensowane.

Pracownicy sądu arcybiskupiego 
dostają 62 kg kawy surowej, księ­
ża Salezjanie 1294 puszki konserw 
itd., itd.

20«października ub. r. „Caritas“ 
warszawski otrzymał 600 par obu­
wia — wydano dotychczas 1 parę 
dla kierowniczki „Caritasu“ war­
szawskiego p. Milewskiej, nato­
miast niewidomy Jan Kamiński 
nie otrzymał pary butów, 0 które 
prosił.

Przykłady takie można by mno­
żyć. Ale i z przytoczonych tu wy­
nika już jasno, że klika, która 
rządziła warszawskim „Caritasem“ 
myślała jedynie o sobie, bezlitoś­
nie okradając tych, dla których 
dary były przeznaczone.

»azeaiom. Zarząd „Caritas“ wi* j waszego państwa narzekaniom i 
men znaleźć się w rękach ludzi ! sarkannm ludzi zasługujących na
szczerze oddanych służbie dla j pemoc, Jdorży w małej dotąd tył* ____
^oleczeńsłw®. .Tylko ludzie ro- ko. « ‘ »erze otrzymywali ją ad j proboszciTz'^'kolska” pow': Zielona 
zumiejący trud walki o przemia- { »Caritas . Góra, oraz działacze „Caritasu“ :
nę Ub roją w duchu demokratycz . Prezes „Caritas“ Dierezii TCie °̂ * Malusi Stanisław, prezes z 
nym i dążący do zapewnienia j . , Piotrowsk. ■ ^  , -I Kierowa, pow. środa, ob. Lech

1 stłum pewnego dobrobytu — * nadesłał 118 i }.'jijp0Wski prezes z Lubska, pow. Gospodarkę żywnościowa i o
mogą sprawę działalności cha- ręce władz oświadczenie, solida- j Krosno, ob. Franciszek Sziper, dztóowa w w a r^ w s k ^  Cari-
nim poziomie“SUW1C "* odpoWłed' i ryzująec się * decyzją rządu ■ w | czł.. Żarz. Archidiecezjalnego, tasie“ ilustrują takie oto dane:

, ' .  | sprawie „Caritas i potępiające j ob. Krych z Gorzowa, prezes „Ca- j otrzymano 1044 puszki kakao.
Bardzo znamienny jest list wi- ! działalność _  ̂ dotychczasowych ; ritasu“ , i ob. Edmund Pilarski | z  fego 960 puszek przydziela się

kariusfa z parafii Przemienienia 1 władz „Caritas“ . Podobne oświat! i wiceprezes „Caritasu“ z Gorzowa, dla kierowników „Caritasu“ w ,

OKRADANIE DZIECI

„CARITAS ACADEMICA“ POMA 
GAŁA — ALE LUDZIOM POD­

ZIEMIA
Inna placówka „Caritasu“ na 

terenie Warszawy tzw. „Caritas 
Académica“ miała nieść pomoc 
młodzieży studiującej. A oto kto 
otrzymywał tu przydziały, w tzw. 
zeszycie rozchodowym znajdujemy 
pozycje: „duszpasterz“ , „pani
Okońska“ (sekretarka „Caritas 
Académica“). „Roman Korolec“ 
Ud.

Kim jest np. R o m a n  K o r o  
l e c ?  Jest to działacz faszystów 
skiej podziemnej organizacji dzia 
łającej po wyzwoleniu pod nazw 
„Harcerstwo narodowe“.

Obdarowywani przez „Carita 
Académica“ byli członkami tego st 
warzyszenia. Od „obcych“ poda: 
nie przyjmowano. Bo też i cha 
rakterystyczny był proces przyj 
mowania i załatwiania składanyc! 
podań.

Oficjalnie robiła to tzw. komisj, 
kwalifikacyjna. A naprawdę bez 
apelacyjną instancją był ks. Pa 
dacz. Każdy petent przed złoże 
niem podania obowiązany był zgh 
sić się osobiście do ks. Padacz; 
„na rozmówkę“ . O czym ks. Pa 
dacz rozmawiał z petentami — ni' 
wiadomo.

W magazynie „Caritas Acade 
mica“ stoi pół worka spleśniałe 
kawy, leżą sterty zwilgotniałych 
butwiejących płaszczy, ubrań, bu 
tów, cieplej bielizny, pończoch 
innych rzeczy. OdYilku miesięc 
nie wydaje się ich nikomu Chow 

| je widocznie »»„.w sielki wypa 
dek“ pani Okońską dla , duszpa 

I sterzy“. i Korolców.

Oto niewielka część faktów.', u 
jawńiónych w ciągu ostatnie! 
dwóch dni w działalności war­
szawskiego „Caritasu“ , Będzie icł 
więcej. Komisja kontrolna Wy­
działu Opieki Społecznej Zarząd: 
Miejskiego nie skończyła bowien 
jeszcze swej pracy, ’h.s.
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KONFERENCJE  
Związku Akademickiej

U CZELN IAN E  
Młodzieży Polskiej

Szkoła Wojewódzka Związku Młodzieżą Polskiej w Sopocie szkoli 
,\<t aktywistów. Wyniki nauki « (  bardzo dobre. Młodzi ZMP-owcy 
znają hasło Lenina „Uczyć się, uczyć się i jeszcze ras uczyć się", 

■i walczą o dobre wyniki.
Nu zdjęciu: widzimy wykładowcę kol. Bogdana Makułę podczas 

układu, śledzonego z zainteresowa niem przez słuchaczki i słuchaczy.

Związek Akademickiej Młodzieży wiana 
Polskiej przygotowuje się do kon- 

| ferencji uczelnianych. Odbędą *>?
' one na wszystkich wyższych uczel 
niach Wybrzeża « końcu stycznia 
i na początku lutego br„ stano­
wiąc ważne wydarzenie w życiu 

! studenckim. Wytyczą one nowe 
I formy pracy ZAMP. przede wszy 
j stUim 7. rozpoczynającą się rea- 
: lizać ją planu 6-letniego. 
j Uczelnie Wybrzeża, przygoto- 
j wuj ą się do nich zarówno orga- 
I nizacyjnie, jak i politycznie.
1 Problematyka konferencji oma-

jest w całym okręgu na ezej zwrócą one niewątpliwie u- trzebę nieustannej kontroli orga- 
wszyatkich szczeblach organiza- wagę na konieczność dalszego, nizacyjnej. 
cyjnych. \ bardziej aktywnego, niż dotych- J Ważnym elmentem obrad kon-

Na. zebraniach tych omawiane czas Szkolenia, i na sprawę opie- ferencji będzie sprawa współpra- 
są wytyczne obrad konferencji. I j ki nad młodym, rozwijającym się cy z kolami robotniczymi i wiej- 
tak w zakresie pracy wychowaw-1 dopiero, aktywem, a także na po-

Młodzież w sklepach MHD podejmuje
współzawodnictwo

Sklepy Miejskiego Handlu De­
talicznego zatrudniają bardzo 
wiele młodzieży. Dlatego też z 
uznaniem powitać należy powzię

W zorowy hufiec organizacji „Służba Polsce“
. . - • -i _ r\ „ Î- . «ni Jn lr-Tn A fi r)ri5.nttf

Myśląc o junakach „Służby 
Polsce“ trudno jęst inaczej so­
bie ich wyobrazić jak tylko ja ­
ko młodych, silnych i pełnych 
zapału chłopców pracujących 
dla dobra ojczyzny. Dzieje się 
to dlatego, że przeważnie wi­
dzimy ich z kilofem lub łopatą 
w ręce, odgruzowujących mia­
sta, budujących drogi, czy wy- 
konywujących różne irme poży­
teczne prace.

Zobaczmy jednak, czemu poza 
pracą fizyczną poświęcają swój 
czas junacy, a więc po prostu 
zapoznajmy się z pierwszym lep 
szym hufcem.

HUFIEC SZKOLNY GTZN
Komendantem szkolnego huf j 

ca ,.SP“ przy Gdańskich Tech- I 
nicznych Zakładach Naukowych j 
;est ob. Kazimierz Orlicz - Pa- j 
wiat. Wkłada on wiele serca i , 
dobrej woli w pracę nad wycho ' 
waniem swoich chłopców. Kiedy j 
opowiada nam o swoim hufcu, ! 
w głosie jego brzmi radość i i 
dama.

— Wyniki mojej współpracy

K r o n i k a  t y g o d n i a

niedzielę, 22 l>m. odbyło 
^  się plenarne zebranie Zarządu 
Okresowego ZAMP, które przedysku­
towało i ustaliło wytyczne dla mają­
cych się odbyć konferencji uczelnia­
nych ZAMP.

c junakami są dla umie naj­
większym wynagrodzeniem — 
mówi komendant Orlicz-Pawłat. 
— Bo musicie wiedzieć, że nig­
dy nie spotkałem się z objawa- 
mi niechęci, brakiem dyscypli­
ny czy nieposłuszeństwa ze 
strony młodzieży. Hufiec nasz 
stał się wzorowy dzięki pomocy 
i opiece dyrekcji szkoły i pod­
stawowej organizacji partyjnej 
PZPR, współpracy organizacji 
ZMP, oraz zrozumieniu znacze­
nia „SP“ przez junaków.

Nie ograniczajmy się jednak 
do słów, przekonajcie się sami,

* że nie przesadziłem — mówi 
| komendant Orlicz.
I NAPRAWDĘ MOGĄ BYĆ 

DUMNI
W świetlicy przeznaczonej dla 

! hufca „SP“ i ZMP na każdym 
1 kroku widać zgodną współpracę 
I tych dwóch organizacji. Piękna 
i gazetka,ścienną,to dzieło współ 
I nego komitetu redakcyjnego; 

wspólnie są wykonywane deko­
racje, wspólnie wreszcie urzą­
dzane akademie i występy arty 
styczne.

Poza tym hufiec poszczycić 
się może 10-osobowym zespo­

łem muzycznym, który, jak sam 
twierdzi „zagra wszystko i wszę 
dzie“ , chórem rewellersów i ze­
społem teatralnym. Także ze­
spół sportowy hufca stoi na 
dobrym poziomie a dowód jego 
sukcesów stanowi nagroda dla 
najlepszego zespołu młodzieżo­
wego, zdobyta na Szkolnych 
Igrzyskach Sportowych Wy­
brzeża.

—• Praca z takim zespołem — 
mówi kierownik i opiekun ze­
społu prof. Lach — to napraw­
dę przyjemność.

Hufiec „SP“ przy GTZN wy­
różnia się nie tylko w pracy 
Świetlicowej i .sporcie, ale także 
w nauce, wyszkoleniu „SP“ i 
pracy fizycznej.

TO NIE PRZECHWAŁKI
.— 'Widzicie sami — mówi 

komendant — że moje wypo­
wiedzi na temat hufca to nie 
przechwałki. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Bo w nauce, wyszko­
leniu, pracy w ramach 3-dnió- 
wek i w ogóle w każdej dzie­
dzinie mogę stawiać swoich ju - | go: 
naków za wzór innym uczniom , i _

Do hufca należy także 49 dziew 
cząt, które w niczym nie ustę­
pują swoim kolegom. Wynikiem 
pracy fizycznej jest doprowa­
dzenie szkoły do odpowiedniego 
stanu, budowa boiska sporto­
wego, odgruzowywanie i praca 
na stoczni w ramach trzydnió- 
wek. Wszyscy zgodnie współdzia 
łają w wysiłkach nad podnie­
sieniem wyników pracy, nauki 
i poziomu ideologicznego. (D).

tą w dniu 15 stycznia br, decyzję 
koła ZMP przy MHD o przystą­
pieniu do współzawodnictwa in­
dywidualnego.

Podstawą jego regulaminu będą 
następujące kryteria: rzetelność, 
szybkość i uprzejmość w obsłu­
dze.

Wyłoniona komisja współza­
wodnictwa pracy przystąpiła już 
do punktowania wyników.

Inicjatywa ZMP-owców w MHD 
jest wyrazem zrozumienia przez 
nich roli, jaką mają do spełnienia 
nowootwarte punkty zaopatrzenia 
świata pracy i niewątpliwie przy
czyni się do dalszego wzmocnienia i ważnym czynnikiem zwiększenia 
zaufania kupujących do płaco- i autorytetu i popularności organi- 
wek handlu uspołecznionego. I zaeji ZAMP.

J. B. I J. KRAWCZYK,

skimi ZMP, oraz kwestia zacieś­
niania kontaktu z organizacjami 
partyjnymi na uczelniach. Na 
porządku dziennym znajdzie ab; 
również tak ważno zagadnienie, 
jak konieczność wzmożenia pracy 
agitacyjnej, walki % plotką i szep­
taną propagandą oraz wpływami 
kosmopolityzmu, działającymi na 
terenie uczelni.

Jako bardzo istotny, omawiany 
będzie problem pracy w organiza­
cjach zrzeszonych W Federacji 
Polskich Organizacji Studenckich, 
Kołach Naukowych, czy Akade­
mickim Zrzeszeniu Sportowym.

Wreszcie, najważniejszą częścią 
obrad będą sprawy dotyczące 
nauki.

Starannie przygotowane konfe­
rencje uczelniane niewątpliwie 
spełnią swoje zadanie, stając się

Dom Młodego Technika
Odwiedzamy po raz drugi 

Dom Młodego Technika w Oli­
wie. Dwa miesiące dzielące nas 
od ostatniej wizyty, to niedługi 
okres czasu. Wystarczył jednak, 
aby rozmowa nasza z kol. Ja- 
chłmowiczem, kierownikiem Do 
mu Młodego Technika, różniła 
się zasadniczo od pierwszej, w 
której przeważały plany i „wizja 
przyszłości“ . Obecnie można .już 
mówić o tym, co zostało zro­
bione, w jaki sposob i przez ko»

Do najbardziej wyróżniają­
cych się należą junacy: Jerzy 
Dworzański, Tadeusz Orzeł­
ka, Jerzy Budzyński, Bernard 
Susko, Antoni Ożóg i inni.

Dużą pomoc uzyskaliśmy 
ze strony Państwowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego nr 5 
i Państwowego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego

Patronat techniczny nad młodymi robotnikami
wielokrotnie zwiększa ich wydajność pracy

I
Z bliżającą się l  rocznicę odprawy 

połączeniowej Komend Morskich 
"arcerek i Harcerzy uczczą drużyny 
iiarcerskie wykonaniem zobowiązań.

Tak np. 29 drużyna z Oliwy posta­
nowiła wykonań następujące pracę: 
7-edaąować gazetki ścienne na temat 
planu sześcioletniego, dorobku druży­
ny i akcji higieny i ezystośei, sporzą­
dzić dla uczelni wykresy ilustrujące 
rozwój różnych gałęzi gospodarki w 
planie sześcioletnim, fotogazetki i 
szereg haseł aktualnych, zainicjować 
na terenie szkoły akcję higieny i 
czystości itd-

W  dniu 22 bm. w lokalu Komendy 
Hutca Sopot przy ul. 1 Maja 5 

odbyła się narada szkoleniowa druży­
nowych ZHP. Omówiono na niej za­
gadnienia metodyczne, sprawy doty- 
ćzące zbiórek pieniężnych oraz higie­
ny w szkole.

Ćwiczenia na temat pracy harcer­
stwa na terenie szkoły oraz samo­
kształcenia dostarczyły drużynowym 
dużo cennych wskazówek potrzebnych 
do prowadzenia drużyn.

Do Uralskiej Fabryki Urządzeń I naszej fabryki obejmują dobro 
J wolnie patronat nad poszczegól­

nymi robotnikami, czy też nad ca­
łymi brygadami.

Elektrotechnicznych podobnie jak 
i do innych przedsiębiorstw Uralu
stale napływają nowi, młodzi ro­
botnicy.

Personel inżynieryjno-technicz­
ny fabryki uznał za swój o- 
bowiązek szkolenie młodego na­
rybku. Uczyć młodych robotni­
ków, jak należy posługiwać się 
sprzętem technicznym, pomagać 
w szybkim opanowaniu technolo­
gii, pogłębiać ich wiedzę teore­
tyczną — oto zadania, jakie posta 
wił sobie nasz zespół inżynierów 
i techników'.

Najistotniejszą formą opieki 
nad początkującymi robotnikami 
jest instytucja patronatu. Inżynie­
rowie, technicy i starsi robotnicy

C O  P I S  n  o  IW A S

O studia uniwersyteckie
drogą korespondencyjną

Tysiące młodzieży pochodzenia
robotniczo-chłopskiego, mieszka­
jącej na wsi, mogłyby się do­
kształcać drogą korespondencyj­
ną. Dziś już istnieją u nas dzie­
siątki kursów korespondencyj­
nych. a doświadczenie minionych 
lat wykazało, że ta nowa forma 
kształcenia daje dobre wyniki. 
Lecz cóż mają czynić tysiące ab­
solwentów szkoły średniej, miesz 
Łających i pracujących dalej na 
wsi, jako nauczyciele wiejscy,, 
pracownicy administracji państ­
wowej, spółdzielczej i rolnej, któ 
rzy z różnych powodów nie mogą 
wstąpić na wyższe uczelnie?
Sądzę, że można by zorganizo­

wać korespondencyjne studia na 
szczeblu uniwersyteckim, powie­
wni; postawą studiów skademić:

kich jest samodzielna praca słu­
chaczy. W celu przeprowadzenia 
egzaminów i ćwiczeń jak i u* 
gruntowania przerobionego samo j 
dzielnie materiału można by siu 
denłów uniw ersytetu korespon- j 
dencyjnego powoływać w ciągli j 
roku na dwa kursy, z których ‘ 
każdy trwałby miesiąc.

Ta nowa forma kształcenia dzie 
ci proletariatu dałaby państwu 
dodatkowe kadry specjalistów.

Sądzę, ie zagadnienie to pod­
jąć powinni w formie dyskusyj­
nej maturzyści na wsi, oraz pro­
fesorowie wyższych uczelni, wy­
powiadając się na temat możli­
wości zrealizowania tego pro­
jektu.

ANTONI SPIGAR8KT 
Oęjpęl, powiat Starmid-

Pierwszą młodą robotnicą, któ­
rą się zaopiekowałem, była Anna 
Poliuehina. Pragnęła ona wyspe­
cjalizować się w zawodzie toka­
rza. Stwierdziłem, że robota szła 
jej niesporo, nie wykonywała 
swego zadania. Obserwowałem 
przez pewien czas jej pracę i prze 
konałem się, że zużywa ona dużo 
czasu na rozmaite czynności po­
mocnicze, podczas gdy czas pracy 
maszyny jest znikomy. Nauczyłem 
ją, jak należy doglądać obrabiar­
ki, jak ją oliwić i jak ostrzyć ŝpe­
cjalne noże, którymi jednocześnie 
można obrabiać dwie części. 
Wkrótce, dzięki właściwej organi­
zacji pracy, Poliuehina zaczęła wy 
konywać normę.

Następnie podjąłem się szkole­
nia młodzieżowej brygady tokarzy 
Filippowa. Brygada ta również nie 
wykonywała zadania.

Codziennie, w ciągu 2—3 godzin 
uczyłem młodych robotników ra­
cjonalnej organizacji pracy, prawd 
dłowego posługiwania się nożem 
do skrawania metalu, ostrzenia go 
itd. Wieczorami zapoznawałem j 
swych uczniów z szybkościowymi j 
metodami skrawania metalu, u- ; 
czyłem posługiwać się wykresami j 
itp.

je 200—205 proc. normy, otrzy­
mała niedawno tytuł Brygady Naj 
wyższej Jakości.

Wobec tego, iż instytucja patro­
natu przybrała charakter masowy, 
powołano do życia tzw. oddziało­
we rady pomocy technicznej dla 
młodych robotników oraz opraco­
wano regulamin patronatu tech­
nicznego. Rady pomocy technicz­
nej kontrolują co tydzień wykona­
nie przez patronów planu szkole­
nia, wysłuchują ich sprawozdań, 
zapoznają się z ich pracą na tere­
nie fabryki. Ogólno-fabryczna Ra­
da pomocy technicznej koordynuje 
pracę Rad patronatów poszczegól­
nych oddziałów technicznych. Na 
zebraniach Rad Oddziałowych, 
jak również i Rady ogólno-fabrycz 
nej patroni dzielą się swymi spo­
strzeżeniami i doświadczeniami w 
zakresie pomocy technicznej, u- 
dzielanej przez nich młodemu na­
rybkowi robotniczemu.

A. SZUTOW 
lnżynier-technolog 

fabryki „Uralelektroaparat".

nr 7 w Oliwie, które dostarczy­
ły nam materiału na budowę 
okien i podłóg oraz częściowo 
same wykonały potrzebne ele­
menty — opowiada kol. Jachl- 
mowicz. — Pomoc w postaci 
narzędzi otrzymaliśmy ze stro­
ny Gdańskich Technicznych 
Zakładów Naukowych i Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP. Li­
czymy jeszcze na Liceum Ener 
getyki i Zakłady Kolejowe PKP 
•— Trojan, które przyrzekły nam 
również dostarczyć narzędzi i 
przyrządów elektromechanicz­
nych.

Największy wkład pracy nad 
doprowadzeniem lokalu do po­
rządku wnieśli jednak sami 
ZMP-owcy, którzy nieocenionym  
„sposobem gospodarczym" po­
starali się o narzędzia, stoły,

chimowicz. —• Po pewnym cza­
sie zabiorą się do trudniejszej,"

Nakreślając perspektywy roz­
wojowe i plany pracy Domu 
Młodego Technika opowiada:

— Zamierzamy wkrótce uru­
chomić popularne kursy nauko­
we dla młodzieży i starszych z 
dziedziny lotnictwa, radiotechni 
ki, budownictwa okrętowego i 
zagadnień morskich, z dziedziny 
planu 6-letniego ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień u- 
przemysłowienia kraju I mećba 
nizacji rolnictwa. Oprócz tego, 
tzw. otwartego szkolenia, będzie 
my prowadzić normalne szkole­
nie w poszczególnych sekcjach: 
lotniczej, okrętowej, radiotech­
nicznej i ogólno-konstrukcyjnej.

Długo jeszcze dzieli się pro­
jektami kol. Jachimowicz.

Podręczna biblioteka zostanie 
powiększona o polskie 1 radziec­
kie pisma techniczne na łączną

krzesła, szafy, p iëc i inne po- sumę 6.000 zł rocznie. Nawląza*- lemarnlrr rr Dnhrn/ihnllrn f l /■>d
trzebne. rzeczy.

Rzeczywiście, trzy niewielkie 
pokoje zastawione są wymienić 
nymi przedmiotami, na stołach 
zaś porozpinane rysunki tech­
niczne, gotowe tekturowe mo­
dele szybowców, na ścianie ta­
blica z narzędziami a na wi­
docznym miejscu napis: „TE­
CHNIKA DŹWIGNIĄ POSTĘPU 
I ŹRÓDŁEM OSZCZĘDNOŚCI 
W GOSPODARCE NARODO­
WEJ“ .

Rozmowę przerywa pukanie 
do drzwi. Wchodzi młodociany 
druh-harcerz:

__ Czy dziś też będziemy
pracowali? — pyta.

To jeden z harcerzy 23 szkoły 
podstawowej w Oliwie. Grupa 
ta już od dłuższego czasu pra­
cuje w sekcji lotniczej nad tek­
turowymi modelami szybowców 
typu „Andrzejek DMT“ projek­
tu kierownika Domu.

— „To jest pierwsza praca 
sekcji — wyjaśnia nam kol. Ja-

W tym samym czasie inżymer- 
konstruktor, Korowiakowski szko­
li! dwie brygady ślusarzy-monte- 
rów. Dzięki jego pomocy i wska­
zówkom skrócono o 3 dni czas 
trwania cyklu prac montażowych, 
eo przyśpieszyło obieg środków o- 
brotowych. Inżynier Subatowska 
opracowała dla brygady, nad któ­
rą objęła patronat, szczegółowe in 
strukcje, dotyczące nawjjania ce­
wek. Pozwoliło to całkowicie zlik­
widować braki.

Pierwsze wyniki pracy patro­
nów w dziedzinie pomocy tech­
nicznej nie daiy na siebie długo 
czekać. Poliuehina, która dawniej 
nie wykonywała normy, obecnie 

i wyrabia już dwie normy. Brygada 
luhtJSa FiljBjąąwą, która wykonu-

Pod koniec ub. roku powstała w Sopocie Wojewódzka Szkoła 
Związku Młodzieży Polskiej skupiająca młodzież z trzech woje­
wództw: gdańskiego, szczecińskiego i olsztyńskiego. Placówka ta 
daje ■moinośa młodzieży ZMP zdobycia szerokiej wiedzy w zakresie 

zagadnień społeczno-politycznych.
Na zdjęciu widzimy kol kol Sylwestra Matyja, Marię OporMwne. 

Jóą&fa ęhmmckieoo i in, 'podczas wykładów.

no kontakt z Politechniką Gdafl 
ską, Conradinum i Gdańskimi 
Technicznymi Zakładami Nauko 
wymi. Profesorowie, studenci i 
uczniowie starszych klas będą 
pomagali uczącej się młodzieży 
w Domu Młodego Technika.

Sekcja okrętowa, prócz nor­
malnego szkolenia i pracy samo 
kształceniowej, zorganizuje mu­
zeum budownictwa okrętowego 
i dorobku pracy na morzu w uję 
ciu historycznym. Znajdą się w 
nim m. in. modele wszystkich 
charakterystycznych typów je­
dnostek pływających od czasów 
najdawniejszych, aż do chwili 
obecnej oraz modele statków i 
okrętów, produkowanych przez 
nasze stocznie,

W pracy swojej Dom Młodego 
Technika uwzględniać będzie po 
trzeby ZHP i właśnie w kierun-, 
ku stworzenia odpowiednich wa 
runków samokształcenia technt 
cznego młodzieży harcerskiej i 
starszej pójdzie jego rozwój.

— Ale bardzo jest nam po­
trzebny —• konkluduje kol. Ja­
chimowicz — odpowiedni lokal. 
Obecnie posiadany jest niewspół 
miernie mały w stosunku do na 
szych, szeroko zakrojonych pla­
nów.

— Istotnie. Plany bardzo am­
bitne. Czy dacie rade, kolego? 
ktoś z obecnych daje wyraz

■ swym wątpliwościom.
— O tak. Nie sam przecież to 

i robię. Jest nas więcej. A nu czo 
1 lo pracujących nad realizacją

naszych zamierzeń wybijają sir 
kol. kol.: Danka Tarkowska i 
Mirek Domański. Pewnego dnia. 
kiedy naw Dom Młodego Tech­
nika nie miał icszcie ani drzwi 
ani okien, zastałem Lu koleżan­
kę Danusię pilnie zajętą szoro-

■ waniem podłogi. Była mocno zdv 
szana. z wypiekami na twarzy.
— Szkoda sił, koleżanko — zau­
ważyłem — przemęczycie się... 
„To nic — rPnarła — dla wspól­
nej sprawy!".

— Tak, koledzy, — kończy kie 
równik Domu Młodego Technika
— d la  w s p ó l n e j  s p r a w y  
warto się r otrudzić..

(W. T ) ,

r.
a

’ U o
iąń,
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Wyższe formy pracy i wielomilionowe oszczędności
przyniósł I etap współzawodnictwa pracy załóg okrętowych

W połowie  ̂ub. roku załoga t Obecnie, kiedy pierwszy etap 
m/s „Lewant/- wezwała do I współzawodnictwa został już 
współzawodnictwa marynarzy z zakończony, można dokonać bi-

lansu jego osiągnięć. Nie będziepokładu bliźniaczej jednostki, 
pływającej na tej samej linii — 
m/s ..Lechistan". Była to próba, 
którą podjęli nasi marynarze, 
by, idąc w ślady swoich towa­
rzyszy w Związku Radzieckim, 
usprawnić eksploatację statków 
i obniżyć jej koszty. Były i inne 
jeszcze próby, ale ze względu 
na brak regulaminów i doświad 
czenia. w tej dziedzinie, nie za­
wsze dawały spodziewany wy­
nik.

Ruch współzawodnictwa zos­
tał zapoczątkowany we flocie 
polskiej właściwie we wrześniu 
1949 r., kiedy Komitet Maryna­
rzy PZPR, Związek Zawodowy i 
administracja GAL opracowały 
wspólnie regulamin, korzvsta-

przesadą, jeśli stwierdzimy, że 
był to przełomowy okres w na­
szej flocie. Marynarze zastoso­
wali nowe, znacznie wyższe for 
my pracy — przede wszystkim 
przez zapoczątkowanie plano­
wania poszczególnych podróży. 
Próby w tej dziedzinie dają 
obecnie coraz lepsze rezultaty, 
co zachęca wszystkie załogi do 
planowej pracy.

ty tzw. zapobiegawcze, oraz sy­
stematyczna konserwacja urzą­
dzeń mechanicznych, przedłużają­
ca ićh „życie“,.

Marynarze, walcząc o potanie­
nie eksploatacji statków, pogłębi!) 
swoją znajomość wód, po których 
żeglują i obecnie mogą już rezyg j 
nowae w wielu wypadkach z pilo­
tów. A keję tę zapoczątkowała za- ; 
łoga s/s „Kolno“ , która po raz pićr 
wszy przeprowadziła samodzielnie j 
swoją jednostkę przez kanał ki- ! 
toński. Trzeba podkreślić, że re- ‘

Równocześnie marynarze zapo- j zygmowanie z usług pilotów nie
wątkowali wykonywanie remon­
tów i napraw urządzeń okręto­
wych we własnym zakresie. Było 
to wyrazem zwiększonej troski za 
łóg o powierzone im jednostki* 
było wyrazem tego, że marynarz 
polski czuje się współgospodarzem

zwiększa ryzyka, a znacznie ob- J zużytej oliwy itp, 
niżą koszty. W ślad za załogą

podróży. M.in.s/s „Tobruk“ przy ; 
zachowaniu normalnej szybkości 
zdołał zaoszczędzić w ciągu jednej 
podróży 43 tony bunkru, U kg 
smarów, 16 łon wody słodkiej, 
s/s ,.Hel‘‘ w ciągu 2 miesięcy za­
oszczędził 9ó ton węgla, 84 kg 
smarów. 50,5 ton wody słodkiej; 
s's ..Puck“ podczas jednej podró­
ży w grudniu — 20,5 ton bunkru, j 
26 kg smarów i 27 ton wody. 
Ogólnie oszczędności uzyskane na i 
statkach sięgają wielu milionów 1 
z.ictych. Znajdują się w tym takie 
pozycje, jak wyszukiwanie tań­
szych źródeł zakupu, przerabianie

Jednym : największych (/omów ton arowych na Wybrzeża 
Powszechny Dom Towarowy w Sopocie.

jest

„Kolna“ poszli marynarze s/s „Lu

Załoga s/s „Tobruk“ wyróżniła się w 1-szym 
współzawodnictwa pracy marynarzy.

etapie

jdc z bogatych doświadczeń 1 statku. W pierwszym okreąie sa- 
przodujących załóg okrętowych udzielne remonty przyniosły na- 
Z*i.ązku Radzieckiego. Organi- . . ' .....
zacje, partyjna 1 zawodowa wy 
korzystały również doświadcze­
nia marynarzy polskich, uzys­
kane w czasie realizacji czynów 
podejmowanych z okazji waż­
nych wydarzeń w życiu polskiej 
klasy robotniczej.

Jako pierwsze do współzawod 
nictwa według ustalonego regu 
laminu zgłosiły się załogi m/s 
„Morska. Wola“ , m/s „Stalowa 
Wola“ /  s/s „Tobruk“ , s/s „Hel“, 
a potem wiele innych- Począt­
kowe nieśmiałe próby przekształ 
ciły się w ruch masowy. W cią­
gu września przystąpiło do 
współzawodnictwa 95°/o maryna 
rzy, którzy w rywalizacji zespo­
łowej uzyskali wiele pozytyw­
nych osiągnięć, -zarówno w us­
prawnieniu eksploatacji stat­
ków, oraz stosowaniu nowych 
metod pracy, jak również w 
dziedzinie gospodarki materia­
łowej. 1

Przed uruchomieniem
bazy rybackiej w  Świnoujściu

Prace przy najpilniejszych od­
cinkach bazy rybackiej w Świno­
ujściu posuwają się planowo na­
przód. Przewiduje się, iż pierwszy 
odcinek bazy będzie można oddać 
do eksploatacji w lipcu 1950 roku.

szej flocie olbrzymie sumy oszczę 
dnościowe i dlatego marynarze 
s/s „Puck“ wystąpili z inicjatywą 
dalszego obniżenia kosztów eks­
ploatacji statków. Postanowili oni 
pływać przez cały rok bez kapi­
talnego remontu, wszystkie ko­
nieczne naprawy wykonując we 
własnym zakresie. W związku z 
tym wprowadzone zostały remon-‘ łecz również

i r- ,
blin“, którzy dziewięć razy weszli 
i wyszli ■/, Gdyni bez pilota, 7 razy 
samodzielnie nrzeprowądzili statek 
przez kanał Kiloński i S razy nie 
korzystali z usług sterników ka­
nałowych.

Do niemniej ważnych osiągnięć 
naszych marynarsy trzeba zali­
czyć zwiększenie ładowności stat­
ków, uzyskane 
na s/s „Bałtyk* 
zwiększenie ich szybkości niekiedy 
— jak to miało miejsce na s/s 
„Hel“ , o ók. jedną milę i nawiąza­
nie współpracy z robotnikami | 
portowymi. Zdarzają się obecnie | 
takie wypadki, że marynarze zbli-j 
żając się do portu macierzystego, j 
sygnalizują drogą radiową o swo- I 
im przybyciu i proszą o przygoto- j 
wanie się robotników portowych \ 
do szybkiego rozładunku. M. in. j 
s/s „Borysław“ i s/s „Tobruk“ we j 
szły do portów z otwartymi luka- i 
mi i towarem ułożonym w' ładów- j 
ni odpowiednio do wyładunku. W < 
ten sposób statki zostały rozłado­
wane o dwa dni przed terminem.

Pogłębianie współpracy z zało­
gami portowymi uważają maryna­
rze za jedno z ważniejszych osiąg­
nięć, które w dalszych etapach 
współzawodnictwa będzie syste­
matycznie rozwijane.

Duże osiągnięcia, mają nasi ma­
rynarze w dziedzinie oszczędnoś­
ciowej. Można dziś śmiało twier­
dzić, że współzawodnictwo pracy 
we flocie było .w dużym stopniu 
współzawodnictwem oszczędno­
ściowym. Chodziło tu nie tylko o 
ograniczenie zużycia materiałów, 

o skrócenie czasu

Mimo niewątpliwych osiągnięć, 
widocznych przede Wszystkim w 
podniesieniu dyscypliny pracy, 
pierwszy etap współzawodnictwa 
należy traktować jako okres prób­
ny. Stwierdzono bowiem wiele 
braków w regulaminie, które będą 
obecnie usunięte, stwierdzono, że 
współzawodnictwo marynarzy nie 
było właściwie traktowane ze 
strony aparatu portowego. Osiąg- 

po raz pierwszy j nięcia naszych marynarzy muszą 
i s/s „Opole“ , i być w pełni wykorzystane. Nie 

mogą się bowiem powtarzać takie

Zarząd Nieruchomości Miejskich w Gdyni
opracowuje plan kapitalnych remontów

Zarząd Nieruchomości Miejs­
kich w Gdyni przystąpił do ‘o- 
pracowania planów kapitalnych 
remontów nieruchomości. 
pierwszym kwartale br. realizo­
wany będzie przede wszystkim 
tzw. plan wstępny, który obej­
muje 63 nieruchomości, niewy

wypadki, że załogi okrętowe, jak j kończone w ub. r. Remontów 
to miało miejsce na s/s „Borys- tych budynków nie wykonano
ław“ i s/s „Warmia“ o kilka dni 
skracały swoje podróże, po to tyl­
ko, by przedłużyć urlop w porcie [ nieprzewidzianych dodatkowych

prac, nie objętych kosztorysem. 
Natomiast roboty wykonywane 
sposobem gospodarczym prze­
prowadzono poniżej sum kosz­
torysowych i w ten- sposób u- 
zyskano pewne oszczędności.

U s p r a w n ie n ie  g o s p o d a r k i lo k a lo w e j w  G d a ń s k u

macierzystym.
Instytucje portowe powinny 

podobnie jak w Związku Ra­
dzieckim umieć powiązać swoją 
pracę ze współzawodniczącymi 
marynarzami. Trzeba poza tym 
wprowadzić stałe planowranie 
podróży i ładunków, usprawnić 
przekazywanie balastów, co 
zwiększy ładowność statków7, 
przyśpieszyć dostawy zamówio­
nych części okrętowych i syste­
matycznie polepszać warunki 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Jeśli wszystkie te warunki bę­
dą wykonane, praca naszych ma­
rynarzy będzie przynosiła coraz 
lepsze wyniki. (m)

remontów budynków prywat­
nych. Właściciele domów pry­
watnych nie reagują zupełnie 
na monity ze strony Zarządu 
Nieruchomości w sprawie re­
montów. Natomiast Zrzeszenie 
Właścicieli Nieruchomości, nie­
dawno powołane do życia, nie 
przedłożyło jeszcze dokładnej 
ewidencji domów prywatnych, 
wymagających remontu.

Zarząd Nieruchomości Miejs­
kich w Gdyni administruje 1650 
budynkami. Kierownictwo Za­
rządu przewiduje w br. przepro 
wadzenie wszystkich koniecz­
nych kapitalnych remontów. 
Na ich przeprowadzenie lokal­
ny FGM rozporządza według 

Obecnie został już opracowa-j Rreliminarza sumą 46 milionów 
ny częściowo plan remontów I

dotychczas ze względu na wy­
czerpanie kredytów, na skutek-

na rb„ który przewiduje na­
prawę 181 budynków. Plan ten 
nie jest jeszcze całkowity, nie 
obejmuje potrzeb miasta w tym 
zakresie i w najbliższym czasie 
będzie uzupełniony.

Komitet lokalny FGM w Gdy­
ni natrafia na poważne trud­
ności przy sporządzaniu planu

W  Sopocie uruchomiono
e ł r u t g i  ż ł o b e k

W dniu wczorajszym odbyła się

Ostatnie miesiące ub. roku przy 
niosły w Gdańsku pewną poprawę 
warunków mieszkaniowych. Zakład 
Osiedli Robotniczych wykończył i 
oddał do użytkowania odbudówa- 
ne bloki we Wrzeszczu północnym, 
w Siedlicach i na Pohulance. W 
ten sposób wykonano ponad 1.000 
nowych izb mieszkalnych, dla kil­
kuset rodzin robotniczych.

Niezależnie od tego Oddział Go­
spodarki Lokalowej Zarządu Mia­
sta Gdańska wykazał bardzo oży­
wioną działalność. Ogółem prze­
prowadzono 1.191 kontroli, które 
pozwoliły na zabezpieczenie 371 
lokali. W ciągu ubiegłego kwarta- 1 
łu przydzielono 278 mieszkań i 36 ] 
pokoi sublokatorskich, wydano 36

przydziałów dla instytucji i 
na lokale handlowe. (w)

w Sopocie uroczystość otwarcia 
drugiego żłobka miejskiego przy 
ul. Goyki 3. Otwarcia dokonał wi­
ceprezydent miasta ob. Pałucki, 
puczem przemawiali przedstawi­
ciele: MRN, Urzędu Wojewódz­
kiego, Ligi Kobiet i kierowniczka 
żłobka ob. Błońska.

żłobek został odremontowany 
kosztem 5 miln. zł i składa' się o- 
becnie z kilkunastu pomieszczeń 
— doskonale wyposażonych w me­
ble, zabawki, bieliznę itd. Całość 
budynku jest przystosowana do 
potrzeb dzieci.

zł, reszta kredytów musi być 
uzupełniona z funduszów' cen­
tralnego FGM. W rb, prace re­
montowe w Gdyni będzie prze­
prowadzać Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowla­
ne (1).

TLeahtV
Teatr Wielki w Gdańsku — o godz, 

19,30 „Królowa Przedmieścia“
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

o godzinie 16.00 „Pan Damazy“ - (bile­
ty sprzedane).

Teatr Kameralny w Sopocie o go­
dzinie 19,30 — „Odwety“ , (bilety sprze­
dane).

7 \ ,m a

powstają spółdzielnie pomocnicze rzemiosła
ii, i Przy udziale przedstawicieli 
■ J-artii politycznych i delegatów z 
terenu woj. gdańskiego, odbyła 
się w Gdańsku konferencja ce­
chów włókienniczych, na której o-

Spółdzielezość teg-otypu szybko 
przyjęła się wśród rzemiosła, cze­
go widocznym znakiem jest znacz 
ny i stały wzrost tych placówek 
W woj. gdąńskim oraz podwyższa

mówiono sprawy spółdzielczości i .łące się stale obroty. Spółdzielnie 
gospodarcze, związane z pracą ! tc powstają samorzutnie, przeeho 
rzemiosła. j dząc z kolei do wyższej formy or-

Rzemieślnicy gdańscy zrozumie ! ^"izacyjnej, jaką jest spółdziel- 
li, że najlepszą formą pracy jest 
zakładanie Spółdzielni Pomocni-

U W A G A !  MIESZKAŃCY MIASTA GDYNI
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PRENUMERATĘ „GŁOSU WYBRZEŻA“
ną m i e s ą c  luty z 
prosim y zam a w iać :

do ręczeniem do mieszkania

P. P. K. „RUCH“ Oddział Prenumeraty Gdynia,
łet. 40-82

Abrahama 49
307,k

Kawiarnia i Restauracja

„ O R B I S "
W G D A Ń S K U

w czwartek 26 styczniz 
o godz. 13 do 18-fej 
rri e  c z y n n e 309, k

czosc. pracy.
O ile rok 1949 nie obejmował w 

! planach gospodarczych i zaopa- 
! trzewiowych rzemiosła, to 1950 
rok i następne w pląnie 6-letnim, 
dokłądtlie ustalają pozycję rze­
miosła.

Ilość Spółdzielni Pracy w posz­
czególnych latach planu 6-letnie- 
go będzie wzrastała przeciętnie o 
20 procent rocznie. W roku 1950 

- zostaną utworzone Spółdzielnie Po
Prokuratura Sądu Apelacyjne- , mocmcze przy każdym cechu bran 

i-o w Gdańsku prowadzi śledztwo iowym. Przewidywana wartość 
przeciwko: willi Lange, Fritzowi produkcji Spółdzielni Pomocni- 
Zielonka vel Selonka. (b. komisa- i czych i Spółdzielni Pracv w roku 
rzowi Gestapo w Gdańsku) i Ka- j 1955 wyniesie około 60 orocent

ezyeh. Ten typ spółdzielni obej­
muje samodzielne warsztaty rze­
mieślnicze, które wykonują zlece­
nia produkcyjne Centrali Rzemie­
ślniczej, stanowiącej dla Wszyst­
kich placówek pomocniczych in­
stytucję macierzystą.

Kto zna tych zbrodniarzy?

w o j s k o w i : p r z e d s ię b io r s t w o
BUDOWLANE

Oddział „Wybrzeże“ — G d y n i a — ul. Śląska 53 
ogłasza przetarg nieograniczony 

na zwózkę cegły, cementu, wapna ze spacji 
kol. Sopot - Towarowa na budowę w Sopocie.

Oferty składać do dnia 5 II. 1950 r. w Sekreta­
riacie — Śląska 53.

Otwarcie ofert nastąpi, dnia 5. II. 1950 r. g. 10.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wybo­

ru oferenta, względnie unieważnienia przetargu 
bez podania powodu. — Bliższych informacji 
udzieli Wydział Zaopatrzenia. 308 k

Z Ł Ó Ż
OFIARĘ NA

T P D

W Zarządzie Miejskim
w Gdańsku

została wywieszono de­
cyzja o uznaniu za nie- 
naprewiony budynek 

znajdujący się w Gdań­
sku przy ul. Tamka 35, 
o .  b, i 37 305/k

U rzeszcz — Kapitol — „Czarci Zięb . 
film prod. polskiej, dozw. ad lat 
Uf, Pocz, seansów w godz 13.10, 
18, 20.30; w niedz. i iw , w  pod z 
13, 15.30, 18, 20.30.

Sopot — Bałtyk - -  „czarodziej sa­
dów“ , film radź. kolorowy, dozw. 
od lat. 14. Pocz. seansów o god z.' 
18, 18 i 20; w  niedz. 1 święta od 
godz. 14.

Sopot — Polonia — „Czarodziejski 
kwiat" — film kolorowy, dozw. 
od lat 8. Seanse bez zmian.

Sopot — Bajka — „M y z Kronsztatu", 
dozw. od lat 14. Początek seansów
0 godz. 16, 18, f 20; w niedzielę i 
święta o godz. 14, 1$, 18 i 20.

Gdynia — Promień — „Sąd narodów", - 
film prod. radzieckiej, dozw. od lal 
8. Początek seansów: 18, 20,30, w 
niedz. i święta od 16.

Gdynia — Fala — „Niecierpliwość 
serca". Dozw. od lat 18. Pocz. se­
ansów godz.: 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Czarci 21eb‘ ‘ . 
film prod. polskiej, dozw. od lat 
10. Pocz. seansów: o g. 15.30, J8.00
1 21,30.

Gdynia — Goplana — „Konfrontacja", 
film prod. radź. Dozwol. od la* 
10. Pocz. seansów od godz. 16,00, 
18,15 i 20,30.

Spoidz. Rzeźnićzo-Wętłliniarsłśa
„ M A S A R Z "
Nowy Port, Władysława IV Nr. 20 

tel. 234-38
z a t r u d n i  n a t y c a s ł

kierownika księgowości

' R a d i o

rolowi Kliefothowi. którzy w eZa- 
okupacji przebywając w obo- 
koncentracyjnym Stutthofie i 

pełniąc funkcje „kapo“ znęcali 
się nad więźniami, oraz Adolfowi 
łehlertowi, jednemu z organizato­

rów i kierowników obozu.
Wszystkie osoby, którym znana

jest przestępcza działalność wyżej 
wymienionych osób, są proszone 
o Oąpbiste zgłoszenie się, wzgięd* 
ńe pisemne nadesłanie danych, 
o Sekretariatu Prokuratury Są- 
a Apelacyjnego w Gdańsku, ul, 
>ón. Świerczewskiego 30.

j w artości i usług rzem ieśln iczych
— rzemiosła indywidualnego w 
1948 r.

Rzemiosłu pozostawiono w pla­
nie odcinek produkcji bardzo róż­
norodny i bogaty, zapewniając q0 
stateczne zapotrzebowanie w su_ 
rowce.

Zebrani na konferencji przedsta
wicie) e cęehów włókienniczych 
woj. gdańskiego, postanowili jedT 
nopiyślpie przystąpić do tworze­
nia spółdzielni we wszystkich po­
wiatach. (Ork)

C E N T R A L A  R Y B N A
Oddział Morski w Gdyni

zatrudni od zaraz:
1. KSIĘGOWYCH BILANSIŚTÓW 

(przebitkowa)
2. KSIĘGOWYCH
3. MASZYNISTKI WYKWALIFIKOWANE
Zgłoszenia wraz ze szczegółowymi życiory­

sami w Wydziale Personalnym Ć.R. Gdynia, 
Hryniewieckiego 12. _______  299 K

SPÓŁDZIELCZE ZAKŁADY MLECZARSKIE
„ K A R T U Z Y "

podają, że w dniu 26- I. 195U r. o godz. 12,00
odbędzie się

otwarcie pierwszego’ baru mlecznego 
na terenie m. Gdańska w Oliwie 

przy ul. Grunwaldzkiej 503.
Bar będzie czynny codziennie od godz. 7.00 

do godz, 21,00 304 K
iiiiiitiiMimitiimimiiiifiiimmiiiinn

Ogłaszajcie się ui
„Głosie Wybrzeża“
................................
TECHNIK budowlany ob-
Znajmiony z odtwarzaniem 
ptańów sieci gazowych t 
wodociągowo .  kanąUzaęyjr pych potrzebny'' Wraz. Wa- 
ląpki do omówienia, Zgło- 
«en ia ; Przedsiębiorstwa 
Njejski® w Lęborku, uh 
W'irsz*wska is. 293'i*

ZGUBIONO książeczkę w o j­
skową, metrykę urodzenia 
córki Agnieszki, druki za­
meldowania Zebrowski Sta­
nisław. 303 G

ZAGINĘŁA koncesją ną 
sprzedaż napojów alkoholo­
wych * wyszynkiem, wyda- s}aw 
ną przez Urząd Akcyzowy 
w Gdańską dią Spółdzielni 
„samopomoc entopsk*- w
Sztutowie, paw. Gdańsk-

402.'G

SKRADZIONO książeczkę 
wojskową nr 0286670, legity­
mację kolejową nr. 463034, 
bilet okresowy nr 37856, le­
gitymację PZPR t TPPR, 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Jeziorny Stani- 

300/K

ZÇjlJBfONO kąftę fOjpo- 
znąwczą wydaną w Siedl­
cach. Sulej Jąn, Orunia.

201 G

TOWARZYSTWO Przyjaciół 
Dzieci poszukuje finans.- 
gosp. objazdowego irtsoekto- 
ra kontroli. Zgłaszać się z 
życiorysem i reterencjami 

do Biura Oki. TPD 
Wrzeszcz, Konopnickiej 7, 
tel. 423-98. 282/K

UNIEWAŻNIAMY zgubioną 
pieczęć podłużną Spółdz. 
Rzężp. Wędlin- „Masarz" z 
0<Jp. udą. Sklep nr 4 Gdańsk, 
Hala Targową stoisko 183/36.

284 G

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 26 stjcznia br.

'5.10 — Początek audycji, 5.13 — 
Sygnał czasu, 5.15 — Streszczenie wiad- 
Por., 5.20 — Koncert, 6.00 — Streszęz. 
wiad por., 6.05 — Gimnastyka. 8.15 — 
Muzyka rozrywkowa, 6.45 — Dziennik 
poranny, 7.05 — Program dnia, 7.10 — 
Powtórzenie gimnastyki, 7.20 — Mu­
zyka rozrywkowa, 8.00 — Strcszcz. 
wiad. porań., 3.05 — Zapowiedź audycji 
i muzyka (płyty) — lok., 8.15 —
Wszechnica Radiowa, 8.35 — Przerwa 
Ogt. — lok., 11.57 — Sygnat czasu, 12.04
— Dziennik południowy, 12.25 — Przer­
wa ogt. — lok., 13.25 — Program dnia, 
13.30 J- Koncert rozrywkowy, 14.00 — 
Kronika rumuńska, 14.15 — Prasa Wy­
brzeża pisze — lok., 14.20 — Wiadomo­
ści miejscowe — tok., 14.25 — Chwila 
muzyki — lok.. 14.30 — R ep.'ze wsi: 
„Sojusz robotniczo-chłopski" — lok., 
14.40 — Reportaż morski — lok., 14.35
— Muzyka fr ancuska, 15.15 — Utwory 
Franciszka Liszta. 15.30 — „Śpiewamy 
piosenki" — aud. słowno-muz.. 15.50 
Koncert rozrywkowy. 15.55 — Skrzyp­
ka Banku Polskiej Kasy Opieki, 16.00
— Dziennik popołudniowy, 18,20 — 
Przed piątkowym koncertem Filhar­
monii Bałtyckiej. 16.45 — Powiat przed 
mikrofonem — lok., 16.55 — Felieton ź 
cyklu „Spotkanie z ludźmi" — lok.,- 
17.G0 — Słuchamy muzyki XVII w., 
17.35 — „Syberia" — montaż literacki, 
18.00 — Z kraju i ze świata, 18,15 — 
Muzyka rozrywkowa, 18.40 — Wszech­
nica Radiowa, 19.00 — Muzyka, 19.15 — 
„Kukiełki komedianta Dowruza", 
słuch., 19.45 -  Muzyka. 20.00 Dz. wie­
czorny, 20.80 — Rezerwa dziennika,

i 20,40 — Muzyka rozęywk. 20.55 — „P o-
j rozmawiajmy", 2t-00 — Koncert. 21.40 
■— „M ickiewicz" pow. rad.. 22.80 
Codzienny przegląd wydarzeń — Joli.,
22.15 — Muzyka, 22.30 — Taneczne
melodie, 23.00 — Ostatnie wiadomości. 
23.10 — Program na dzień następny,
23.15 — Muzyk» nowaina, 31.00 — 
Hymn.
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M a sto, które daje przykład wielkim ośrodkom sportowym

Moine lodoiuisko przyczyni się
do rozwoju sportu łyżwiarskiego i hokejowego w Kościerzynie

Przejeżdżając .przez Kóścierzy- i getycznego „Wybrzeże", i Zw.ąz- i ~  .Mamy ok. 30 czynnych za-1 obiekt sportowy —  przyczyniając 
tie wstąpiliśmy na chwile do Po- ku Zawodowego Pracowników wodników — odpowjad' nas?1 roz . « ę  ijm samym do ożywienia ru- 
wlatoweiro ' Zarzadu Drogowego,! Leśnych. j mówca -  w większości bardzo ; chu sportowego na swoim terenie,
«'dzre piicuh' znanv działacz spor PRACOWNICY DROGOWI WY- młodych, wykazujących duże za- Mianowicie w roku 1948 zbudo- 
?owy 1 tamtejszego terenu mż ! KONALI 3/4 ROBÓT ZIEMNYCH j miłowanie do sportu hokejowego, i wano tam piękny kort tenisowy,

Spodziewamy się też, że lodo-1 któiy umożliwił zorganizowanie

T  ... " ÉÉËlI

I

Kloc. Prosimy 0 informacje, do- | .Dużo do zawdzięczenia mamy 
tyczące życia sportowego Koście1 członkom Zw. Zaw. Prac. Drogo- 
rzyny w okresie zimowym. *' wych, którzy przyszli nani z po- 

— Obecnie króluje u nas sport j mocą, dostarczając nie tylko po- 
lyżwiarski, a zwłaszcza hokej —- 1 trzebny sprzęt do robót zielii- 
mówi ob. Kloc. — Wszyscy nasi i nych,. ale również ofiarowując 
sportowcy,' a przede wszystkim i swą pracę w godzinach wolnych 
młodzież szkolna, . wykorzystują j _ od zajęć zawodowych i w dni
każdą wolną chwilę, by spędzić : świąteczne, 
t . :* 1 ?__ ' i W '.illfnipją na ślizgawce. W sumie pracownicy drogowilici- ou i/jjaw ic.

W tym sezonie drużyna „Spój- I wykonali ’ 4 robot ziemnych.
ni", jako pierwsza i jedyna 
przedstawicielka Wybrzeża, weź­
mie udział w mistrzostwach kl. 
„A" PZHL.
■ Cieszymy się, , że mała Kośc-ie-

w y koPozostałą 1/4 część pra 
nała „SP“ .

Przy okazji chciałbym podkre­
ślić obywatelskie stanowisko dro 
gomistrza tow. Jana .Felckow-

wisko w dużej mierze przyczyni j sekcji tenisowej przy dawnym 1Hu j 
się do spopularyzowania sportu j bie ^Portowym „Kaszubią (dziś |
łyżwiarskiego w Kościerzynie i 
z biegiem czasu szeregi nasze 
znacznie się powiększą.

Już dziś mamy kilku utalento­
wanych juniorów, którzy przy do

„Spójnia“ ).
Sekcja ta stanęła na mocnych 

podstawach, skupiając w swoich, 
szeregach przede wszystkim mło­
dzież garnącą się do tego piękne-

brej opiece mogą stać się w przy j £0 sportu, 
szłości pełnowartościowymi za- J Bardziej zaawansowani uezestm- 
wodnikami. Najważniejsze je s t] czyli już w rozgrywkach A-klaso-

rzyna wyprzedziła pod tym skiego, który mimo, iż sam me 
względem duże ośrodki sportowe, i jest czynnym sportowcem, wyka- 
jak Gdańsk, Sopot czy Gdynia, j zał dużo dobrej woli, ofiarowując 

r—: 'A gdzież to będziecie nrzą- ' bezinteresownie swą pomoc w 
dzać wasze, mecze hokejowe ? j wyznaczeniu prac ziemnych i 
■ Przecież lód na jeziorze nie je8t ! sprawując przez cały czas nsd
jeszcze dostatecznie silny — za -; _  A jak rozwiązaliście prob-
pytujemy. . ¡(,ni doprowadzenia, wody na boi-

.— Mamy własne boisko bokejo . sko — zapytujemy. 
we __ I — 55 wodą był rzeczywiście kio

,  . . , pot. gdvż nie ma jej na miejscu.— Jezioro me jest nam juz w > ’ * -
zimie potrzebne, bo marny1 wła­
sne lodowisko — odpowiada ob. 
Kloc.

Widząc zaś nasze zdziwienie, j 
ciągnie dalej:

—- Po nieszczęśliwym wypadku, 
jaki zdarzył się w roku ub„ kie­
dy to na skutek załamania się 
Jodu utopił się 8 letni chłopiec, 
postanowiliśmy zbudować sobie 
własną lodowisko na nieużytku j 
terenowym boiska „Spójni“ . Po­
za tym lodowisko okazało się 
dla nas niezbędne z chwilą za­
łożenia sekcji hokejowej i przy­
stąpienia do rozgrywek mistrzów 
skich.
t — Ciekawi, jesteśmy, skąd Ko­
ścierzyna wzięła środki pieniężne

jednak pomocy miejsco 
wej straży pożarnej i ta trud­
ność została pomyślnie usunięta. 

30 ZAWODNIKÓW PROSI 
O INSTRUKTORA I SPRZĘT. 
— Iłu członków liczy obecnie 

sekcja hokejowa „Spójni“ ?

więc, byśmy otrzymali dobrego 
instruktora oraz sprzęt, którego 
nie mamy w' dostatecznej ilości. 
Na zakupienie sprzętu we włas­
nym zakresie nie możemy sobie w 
obecnej chwili pozwolić, ze wzglę­
du na zbyt szczupłe finanse.

.— Tyle dowiedzieliśmy się w 
czasie naszej krótkiej wizyty w 
Kościerzynie. Pilne sprawy nie 
pozwoliły nam na osobiste obej­
rzenie lodowiska, zbudowanego 
rękoma sportowców-robotników 
kościerskich, —  czego bardzo żalu 
jemy. Postaramy się j'ednak po­
wetować sobie tę stratę przy naj­
bliższej okazji.

Od siebie chcielibyśmy tylko do­
dać, że jest to już drugi, wypadek, 
kiedy społeczeństwo tego niedu­
żego miasta własnymi środkami, 
nie oglądając* się na pomoc z ze­
wnątrz — wybudowało poważny

OTWARCI E
narciarskich mistrzostw Polski

ZAKOPANE W sąli teatralnej i na 18 km (start i meta pod Krok- 
Morskiego Oka w Zakopanem od -> wią) oraz o tej samej porze bieg 
bvło się w dniu 24 bm. uroczyste na 10 km dla kobiet (start na 
oficjalne otwarcie XXV narciar-

wych.
Byłoby dobrze, aby inne miasta 

naszego województwa wyciągnęły 
z przykładu Kościerzyny odpo­
wiednie wnioski.

M. Wyrz.

Dnia 21 bm. w 26' rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina, otwarto w 
Połoninie Muzeum, Lenina.

Sa zdjęcia: uczestnicy uroczystości opuszczają 
Muzeum Lenina w Poroninie.

teren
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Zamiast zapobiegać skutkom gołoledzi
utrudnia się ruch przechodniów

lu, a reszta stwardniała na 
skutek mrozu i tworzy, zwłasz­
cza w ciemnościach (wskutek 
braku oświetlenia ulicy) prze­
szkodę dla przechodniów“, 

CZESŁAW STRZELECKI. 
OD REDAKCJI: ZOM nie po-

„Na ul. Siennickiej, prowa-1 łu, 
dzącej na, Trojan i Sianki, roz 
wieziono w nb. roku piasek, 
który miał być użyty w czasie 
gołoledzi. Leżał on na środku 
chodników, mimo, że było du­
żo miejsca po bokach. Ciekawe, 
że w czasie ślizgawicy piasek ;

wek, a nie w sposób dowolni/, 
jak w opisanym wypadku. Leży 
to nie tylko w interesie abonen­
ta, lecz i rozwoju radiofonii.

Siadem naszych wystąpień

kich mistrzostw Polski
Protektorat nad mistrzostwami 

objął premier. Józef Cyrankiewicz.
Otwarcia mistrzostw dokonał wi­
ceprezes PZN dr Boniecki. W unie 

- - , niu Komitetu Organizacyjnego
ną tę bądź , co bądź,- kaszto arna i powitał przybyłych gości'"J bur-
i n w e s t i r e i e m i s t r z  Zakopanego —- mgr Ustup- inwestjcję. _ 'śkL Po odegraniu Hymnu Naro-

~  Naturalnie, ze .koszty b>ły dowgo> odbyło się losowanie mis- 
i. to znaczne, jednak staraliśmy ^rzostw ^
się zmniejszyć je przeż wykona- j Do mistmstw zgłosiło się 207 za
nie najważniejszych prac we wła wcdników, w tym 24 kobiety. Do Wojskowym Przedsiębior-
snym. zakresie —• po prostu syste obiegu na 18 km zgłosiło się 124, 'stwde Budowlanym. -W Gdańsku 
mem gospodarczym. \ zawodników, w biegu na 10 kni j j innych miastach Wybrzeża roz-

Najbardziej abawialito, *  J . “ * ™« « '

Hali na Kalatówkach, meta pod; lem jesiemą 1948 roku. Od sa- 
Krokwią). ,  i mego początku opłacałem za

SPORT Nk  WYBRZEŻU
W turnieju kół sportowych w Moderówna zgłosiła swój akces 

piłce siatkowej, organizowanym do sekcji lekkoatletycznej Budow- 
przez Okręgową Radę Kultury | lani-Lechia w Gdańsku.
Fizycznej w Gdańsku, biorą udział

Referent socjalny
nie powiadomił
o przyznaniu zapomogi

W związku z listem W. Mato­
nie był ani razu użyty, a na i winien żałować piasku na posy szewskiej, umieszczonym W Nr. 
•wiocni* rozniósł go wiatr. W ' pywanie ulic w czasie gołoledzi, 20, w którym krytykowano praw r a a r f fi* 1 *  1 * * .  | g g  “ «a«*

T 1«  r»‘ł ó l l T  i* i i i  y i l r ń l l l “  i Złożone z okazji urodzenia dziec„ J . J J  I I I O I L ',  <1 J O  m t u |  ka, zostało 29 grudnia załatwia
Jestem posiadaczem ra d io -, niego 250 zł. miesięcznie, tzn. j ne pozytywnie. Powiadomiono o

J£..' t łA ,, „ w u sł mw4 tyle, ile płaci normalnie świat tym natychmiast referat socjał 
odbiornika, który aare,estrowa, VV listopadzie otrzyma- j ny zakładów Nr 8. Za opiesza-

łem nagle nakaz na opłatę łość w powiadomieniu zaintere- 
550 zł. Sądząc, że to pomyłka, 
zwróciłem się listownie do Biu

132 drużyny.
Dotychczasowe rozgrywki ukoń 

czono jedynie w Gdyni, gdzie pier­
wsze miejsce zajęło koło sportowe 
przy Wojskowym Przedsiębior-

kosztów związanych z założeniem 
światła i urządzeniem bandy. Li 
«żyliśmy jednak i w dalszym cią­
gu liczymy na pomoc zw. za­
wodowych, a zwłaszcza miejsco­
wej placówki Zjednoczenia Ener

czek, w biegu zjazdowym — 132 
(w tym 19 kobiet), w slalomie — 
101 (17 kobiet), -W biegu na 30 
km — 24, w sztafecie 4 X 1 0  km 
— 18 zespołów*.

W środę 25 bm., o godz. 10 od-

W siedzibie Wojewódzkiego U- 
rzędu Kultury Fizycznej w Oli­
wie odbyło się pierwsze zebranie 
informacyjne, dotyczące organiza­
cji święta Kultury Fizycznej w 
Gdańsku.

święto Kultury Fizycznej _ od- 
, będzie się w końcowych dniach 
i czerwca br. W imprezie tej prze-

sowanej, Centrala Rybna w Gdy 
ni pociągnie do odpowiedzialno

ODPOWIEDZI REDAKCJI

ra Radiofonicznego. Ale jako i ści referenta socjalnego od.d%iu- 
odpowiedż otrzymałem drak na j łu gdańskiego» 
opłatę 350 zł. za mieniać sty­
czeń. Po raź drugi domagałem 
się wyjaśnienia i przysłano mi 
formularz do wypełnienia. Wy­
pełniony formularz z poświad­
czeniem administratora, że pra 
cuję w stoczni gdańskiej, ode­
słałem do Radia, myśląc, że 
sprawa została już definityw­
nie załatwiona, Tymczasem 
dziś otrzymałem upomnienie, 
że mam uiścić 1800 zł. dopłaty

, widywany jest udział ponad 7 tys. i 
Znana łekkoatletka, b. mistrzy- j sportowców. _ • j

ni Polski w sprintach — Modę- - Na pierwszym, zebraniu powoła- j
równa przeniosła się do Gdańska, i no szereg komisji, które opracują] w  » ' « u'» » » 7  - ... „
gdzie została zatrudniona w Za- szczegóły święta K. F., mającego o to, aby opłaty za korzystanie cioł z gorącymi napojami, o 
kładzie Osiedli Robotniczych, jako 1 zamanifestować dorobek Wybrze- 3 radia były wymierzone w e- czym mieliśmy moznosc pr*e 

będzie się bieg złożony i otwarty' inżynier agronom. i ża w dziedzinie kultury fizycznej. 1 dług ustalonych, słusznych sta- konać się na miejscu

JAN C. — Za Ust dziękujemy. 
Wasze oburzenie z powodu wy­
padków francuskich podzielają 
wszyscy. .

KAROL SZCZERBA. Jak 
stwierdziliśmy, uwagi Wasze są 
niesłuszne. Poczekalnia, przy 
Placu Kaszubskim, jest stale 

ze mam u.scic i»™ u » * ,« ,  otwarta (s wyjątkiem  ̂ godzin
za miesiące od stycznia do csser nocnych) chocby s tego w&g , 
wca 1949 r„ czyli za pierwsze du, że jest tylko jedno wejście 
półrocze policzono mi po 55« którym przechodzi personel 
zł., a za drugie po 250 zł.“ . MZKGG do mniejszego potniesz 

STANISŁAW' CYMANOWSKI czenia. Znajduje się tam ma- 
OD REDAKCJI: Trzeba dbać szynka do grzania kawy 1 ko-. C l  ■» 1 • _ - V , X1 A A, AN i /l

wei placówki /.jednoczenia Uinei-- oęazie się Dieg ziozony i m^uier agruuuiu, » »  uwciu-iu«  —p. - -

T  ymczasem w soczewce lunety zaopatrzenia wojennego drogą ' ‘  ” 'T ymczasem .. _
malała coraz bardziej sylwetka 

statku „Ward Jackson“ . Pozosta­
wiwszy za sobą londyńską redę, 
statek zwrócił, się w kierunku 
północno-wschodnim. Był symbo­
lem, wielkich nadziei, i od niego 
zawisły losy powstania na Litwie.

Niestety, kapitana statku Ro­
berta Weather!ey‘a — postać dość 
ważna w dziejach tej morskiej 
wyprawy — interesowały wyłącz 
nie tylko mętne widoki osobistych 
zysków. O ile można wierzyć jed­
nomyślnej opinii dziejopisów pow­
stańczej wyprawy, nie różnił Się 
ów Brytyjczyk od tych ponurych 
krśatur, które wykołysały wów­
czas morza i oceany w ciągu o- 
statnich łat kilkudziesięciu, wsła 
wiernych „gorączką złota“ , wyści­
giem herbacianym“ i handlem 
czarnymi niewolnikami. Rutyna, 
nabyta w stałej kolizji z prawem 
z dawna też zatarła w jego su­
mieniu wszelkie różnice między 
poczuciem wartości ludzkiego ży­
cia, a pojęciami honoru, czy obo­
wiązku. Aliści z drugiej strony, 
ta sama jego ciemna przeszłość 
pozwoliła wtedy łudzić się Radzie 
ją, że ów Robert Weatherley, ja ­
ko kapitan „Ward Jacksona“  0- 
każe na stara lata niezgorsze chę 
«i i zdolności przy procederze tak 
intratnym, jak kontrabanda wo­
jenna.

Było to jednak tylko złudzenie, 
orferte na przeliczeniu się w kał

morską z dalekiego Londynu ku 
odległym brzegom Litwy.

Co więcej zlekceważono nie tył 
ko dobór odpowiednich środków, 
ale i sił fachowych, obznajmio- 
nych z morską żeglugą. Ani Mie­
rosławski, ani jego zastępca w 
imprezie bałtyckiej, pułkownik 
Łapiński, nie byli marynarzami.mm
gdyby
1863 ____ ______ ..
nąć Zdolny fachowiec i organiza 
tor, jakim później okazał się ko­
mandor podpor. rosyjskiej mary­
narki wojennej Władysław Zby- 
szewski.

Płynąc północno - wschodnim 
kursem „Ward Jackson“ zmniej- , 
szył niebawem swą tak wie- j 
le obiecującą szybkość, dostaw*- s 
szy się w* sferę sztormu. Statek 
stał się w dużej mierze igraszką 
fal, które były silniejsze od jego 
maszyn. Z tej przyczyny po szczę­
śliwym opuszczeniu londyńskiej 
redy, nie długo trwała radość za­
okrętowanych na „Ward Jackso­
nie“ powstańców. Dla młodych, 
nie obeznanych z morzerfi żeglarzy, 
burza ta była pełnym grozy prze­
życiem. Podobno przez trzy dni 
walczył wtedy „Ward Jackson“ z 
wściekłą wichurą i spienionymi 
zwałami wód. Musiało być coś w

JANUSZ STĘPOWSKI 4)

R A P S O D  M O R S K I
Wyprawa morska powstańców 18 6 3  roku

musiała, wywołać ogromne zainte 
resowanie w całej Szwecji. Ujaw­
niona obecnie, w konsekwencji sta 
ła się powodem. manifestacji 
szwedzkiego społeczeństwa  ̂ na 
rzecz polskiego powstania. Już w 
krótkim czasie oddział, zaokręto­
wany na „Ward Jacksonie“ , zo­
stał- zaproszony do Malmo i entu ! Bakunina, 
zjastycznie tu powitany przez ; pierwszym

sać jednemu tylko Łapińskiemu, 
Był to niewątpliwie owoc zawa­
diackiej i zamaszystej fantazji sta 
r ego 'wojaka, w którym tkwił jed­
nocześnie rozum doświadczonego, 
rewolucyjnego działacza, konspi­
ratora, znawcy ludzi i dróg wyj­
ścia z najtrudniejszych opresji 

Sam plan polegał 
rzędzie na zm yte

na pokładzie Walerian Kalinka, zna przez stronnictwo „Białych“ . Po 
ny w późniejszych latach historyk prostu uszkodziwszy beczki, osob- 
Sejmu Czteroletniego. Wiadomo- ; nik ten pozbawił ludzi na statku 
ści, jakie dostarczył dowódcy wy - j — wody. Zaczem, pod pozorem 
prawy, pułkownikowi. Łapińskie- j nabycia jej w pobliskiej Kopen- 
mu, brzmiały niepomyślnie. Sie- \ iiadze. skierował tam statek i na-
rakowski nie rozpoczął'jeszcze I tychmiast potem ulotnił tóę wraz “ 2̂ vkjej obserwacji, stała się v
działań powstańczych na Litwie. | z całą załogą. W ten sposób „w ara " ’ . f  nader dobrze znana
Wiadomości te potwierdził rów - ; Jackson“ pozostał bez kapitana. ; carskim' okrętom patrolujący m w
nież przybyły z Kalinką -  Mi- Trzeba przyznać, że w  tej trud- p(<koHcy Sumis-
chał Bakunin. Co więcej, otrzy -, nej sytuacji wykazał pułkownik cieśniny; 'Wszystko to stwo- 
n i k n p  n r z e 7 .  n i f i i r n  D O U f n C  Łapiński dużą przytomność umy- i u

stępnie .. —TT__.
Wszystko to bynajmniej nie'u 

łatwiałb dalszej drogi wyprawie. 
Przeciwnie, przedłużający się _po-- ■ 
stój zakorkował ją w . miejscu 
wraz z nieszczęsnym '„Ward Jack i 
sonem“ , którego sylwetka w póła |

ie mógł następnie spełnić de-an 
iowe< czy jak wówczas mówię««, 
debarkacyjne zadanie.

Jeśli chodzi o uśpienie carskie­
go wywiadu, sztuki owej podjął 
sie Łapiński w ten sposób, że 
wprowadzał w błąd niejakiego 
Stefana Polesa Tugenholda. które 
go trzymał u swego boku, jako o- 
sobistego sekretarza, wiedząc z 
góry, że jest on szpiegiem ochra-

zwatarm w o a  i v i u s i a w  u  v u  w »  w  < Y  . T , r  , ,  .  .
tym prawdy, skoro statek dopie- sona Robert Weatherley, dow’*■ “  . .  .  . . .  « .j î p  n « a  m i p w n i  n n  S i^ W G f i r '

iiirluuii n uawnvg<łij} *<v •> ,7 ■■ '*■* _ ,
carskiej ochrany uprzedził o za- j w Kopenhadze innego kapitana : -  *-• ' wątpliwą, aby
miarach desantu sztab stać,fonu- j “ awrócił^tatek ' Łapiński, zdany wyłącznie nających na Litwie wojsk rosyj- w dniu 30 marca, zawrotu statek e poradzić
skich, które na skutek tego ku przeciwległym brzegom Szwe- ^  w * i wcale niewe-
wzmocniły znacznie garnizon w cji - -n a  redę portu Malino. Skie- A' Va> mezwjiujm i wca.e niewe 
J S  garnizon | rY anie statku na szwedzkie w-o- , sołym położeniu. Na szczęście,

pogorszyto jm a , m « ,  . ¡o !»  me- ,ym 1» .  w ą r t k  B.kumn. »■
niechybnym przy aresztowaniem równo przyjaciela, oddanego poi

wy. Przed tym osobnikiem prze- 
¡ani ] gtrzec go miał zawczasu Aleksan­

der Hercen.

oczekiwane zdarzenie. Oto tego 
samego dnia kapitan „Ward Jack-

Następnie, i po uzyskaniu po­
trzebnych funduszów, można było 
pomyśleć o wynajęciu jakiegoś 
innego statku. Wybór padł na 
.pewien szkuner. o nazwie „Emi- 

S l.ia“ . Aby zatrzeć za sobą WszySi

ro po trzech dniach podróży za 
kotwiczvl w dniu 28 marca wIJ. h K  l i d  p j - ń C U Ł Z ł c m u  n i c  ,v k O L W I C l }  l  t i i t t p  ' „ c i  w

kulacjach. Wszystko wskazuje na * szwedzkim porcie Helsingborg. 
to, że popełniono wtedy błąd za- Postój w tym porcie, tak pożą- 
sadniczy, nie doceniając wartości1 dany, trwał jednak krótko. Za- 
ludzkich. jako gwarancji ważnej miast spodziewanej ulgi, przy- 
przy każdym większym przedsię- : niósł same troski i kłopoty. Roz- 
wzieclu, a cóż dopiero w tak do- poczęły one pasmo dalszych, zło- 
niósłej sprawie, jak ów przewóz wróżbnych przygód, które już

dziawszy się na miejscu od szwedz 
kich marynarzy, że lody w zato-

Ward Jacksona“ przez władze oskiej sprawie, jak i najbb/.szego. S'!Y  ^twro-
rillń„in> nie lada przy tym roztropnego do >'Ta ’ j  . '1, . 1 1 jT ;

liicn „ J ,  z .  V. , Poża "tym były te^ troski o t e  ~  d& ero
ce Fińskiej przedwcześnie w tym k  ważniejsze i baidziej za^ad . , działa- 1 Wzez trańslokację na pełnym mo
roku puściły, nie bez słuszności cze: statek „Ward Jackson bjr wymagał czegoś wiecei r.iż rzu’ raiał oddział powstańczy wysunął stąd wniosek, że wyprą- skompromitowany, tajność wyprą me, y agał c eg ę J, , wra3 z ładunkiem wojennego za- 
wie powstańczej grozi teraz po- wy zdekonspirowana. Jej utkmę- pomysłowości. opatrzenia znaleźć się na pokła-
ścig nie tylko czasowo unierucho- de w Malmo ściągnęło na mą u- # Rozpatrując dziś ten plan, w c!zje
mionei na londyńskiej redzie kor- wagę nie tylko wywiadu carskiej istocie śmiały, sprytny i prz. d-
wety ale jednocześnie nieomal ochrany. Owa morska eskapada siębiorczy, me sposob go przypi- C. A. n.
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